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T r e ś ć  n u m e r u :

W . Z.: Robotnicy i socjalizm (art. wstęp.), 
O czem piszą inni?
ST. D R YŁA , poseł na Sejm: List z Tunisu. 
R. BERG EL: Aktualne wydawnictwa „B i.

bljoteki Narodowe jf.- 
Przyczyny zastoju budowlanego w  K rako­

w ie (w  Wiadomościach' gospodarczych). 
G ABRJE L P E  LA U TSE C : Y/ąż morski 

(w  odcinku powieściowym).

Robotnicy i socjalizm.
Ci, którzy się dziwią, dlaczego P. P. S. 

wystąpiła z koalicji rządowej, winni w ie­
dzieć, że wyw rotow cy nigdy nie czują sJę 
dobrze na gruncie praworządności i pozy­
tywnej pracy. W e krwi już mają bunt, choć­
by przeciw słusznej zasadzie! W  szczegól­
ności odnosi się t-o do socjalistów prawie 
wszech krajów. Prócz grupy zapaleńców, 
sekciarzy marksowskich, którzy wierzą 
w  możliwość „ustroju socjalistycznego", 
k tórzy mają oparcie o jakąś zasadę, —  
„gros " socjalistycznego obozu stanowią 
„ludzie czynu rewolucyjnego", bez okre­
ślonego celu swych działań, zwolennicy za­
sady —  „w iecznego ruchu“ . N ie kto inny, 
tytko Bernstein, który zburzył marksowski 
dem z kart dał im hasło:

„Cel jest niczem, ruch —  wazystkiem". 
A  Sombart przyrównywał scojałizm do 
„wszechświatowej w iew iórki", której jedy- 
nem zadaniem jest przerzucanie „pożaru re­
wolucji" z jednego miejsca na drugie.

N ie zagrzeje więc socjalizm długo miej­
sca, —  nie usiedzi długo w  rządzie. Wstręt­
ne mu .jest prawo „burżuazyjne", które musi 
wykonywać, —  i moralność „burżuazyjnr", 
której nonn musi przestrzegać. RucE 
I wrzenie, —  oto jego żywioł.

Kapitalnie ten rys ruchów wywrotowych 
ujął słynny adwokat paryski, Ódillon Bair- 
rot, który przygotował rewolucję w; r. 1848. 
Powiedział on:

„Praw o nas zabija!... Tylko w walce 
mięśnie nasze tężeją, a policzki umlenią się 
I wyglądamy, jak wieczne życie1*.

T o  przekonanie chce socjalizm wpoić 
w  robotników. W  tym kierunku nastawił 
jego działalność Marks, który w  swoim 
„manifeście komunistycznym" zachęcając 
robotników do rewolucji ten im podawał po­
wód:

„Robotnicy nie inaią rJc do stracenia0.
Jak to? A  ojczyzna, —  a porządek spo­

łeczny wynikający z re ligijv instytucji mał­
żeństwa, własności?

„Robotnicy nie mają ojczyzny** —  
twierdzi Marks! —  „Prawo zaś, moralność, 
reiigja są dla nich przesądami".

Dlatego ^ soc ja lizm ie  międzynarodowym 
zawsze było żywe hasło „w alk i z państwem", 
która ma doprowadzić do „dyktatury prole­
tariatu", lub „rządu robotniczo-włościań- 
Bkiego" (jak się u nas mówi), a wreszcie do 
„socjalistycznego ustroju". Że jednak tylko 
nieliczni „w ierzą" w  możliwość takiego 
ustroju, z tego wszysl kiego pozostaje tylko 
jedno —  waika^walka do ostateczności, po­
grążenie . państwa w  odmęty anarcbji, —  
w  myś! hasła, które jeszcze niedawno czy­
tać można, było w  nagłówkach pism par­
tyjnych: „Im  gorzej, tern —  lepiej**.

Lecz doświadczenią. zebrane przez robo­
tników w  tym względzie nie są pociągające.

W :tana prŁez Marksa! dytyrambami ko 
muna paryska z r. 1871', najgłupszy z „put- 
sch‘ów‘‘ w  historji nie dała robotnikowi 
nic, & w; społeczeństwo francuskie zasiała 
nasienie nieufności do robotmka. Chyba, żc 
to nazwiemy korzyścią" rewolucji!

Bolszewicki ipirzewrót w  r. 1917 zburzył 
wszystko, a nic nie zbudował. W  miejsce 
zapowiadanej „dyktatury proletariatu" dał 
mascm robotniczym rzewywir+ą dyktaturę 
kilkudziesięciu żydów. Chyba Ule o tom 
myśleli przewrotowcy % t. 1917.

Gmcjalnie zaś dla polskiego robotnika 
socjalistyczna zasada „walki klas**, „ruchu 
rewolucyjnego'' jest obcą!

Polski robotnik ma wiele do stracenia! 
Ma do s. rr cenia Ojczyznę, za którą się bił 
z socjalistą; rosyjskim w r. 1920. Ma do stra­
cenia! instytucję rodziny chrześcijańskiej 
i wiarę religijną, ktÓie zniszczyć chce Czer­
wony Antychryst!

A  wreszcie robotnik polski mai do strace­
nia jeśli nie własność, którą w  niewielkich 
posiada rozmiarach, to przynajmniej —  na­
dzieję na jej zdobycie. Ma, to do stracenia 
przez socjalizm, przez jego „ustrój"I

Zapytajcie pierwszego z brzegu robotni­
ka: —  „czego chcesz?". Żaden wam nie_ po­
wie: „Chcę socjalizmu!". A le  każdy: „Chcę 
pracy i zabezpieczeni.") owoców mej pracy! 
Chcę spokoju i możności zarabiania". Czyli: 
chce właśnie tego, z ozem walczy i po burzy 
socjalizm!

I  może nigdzie nie rzuca się w1 oczy ta 
przepaść' dzieląca' Socjalizm od robotnika., 
jak u nas w Polsce, i to w  chwili obecnej! 
Przecież inflacja, którą wbrew wszelkun 
głosom rozsądku, zaleca P. P. S„ będzie za­
mętem, anarchją; ™  zburzeniem tych sła. 
bycK podstaw ekonomicznych1, jakie zapew­
nia „złoty".

Cóż więc robotnika' wiąże jeszcze ze so­
cjalizmem? Tylko krytyka obecnych sto­
sunków, jaką prowadzi P. P. S„ a) ze strony 
robotnika! —1 jego nieuś wiaclomienie!

I  tu otwiera się dla ruchu chrześcijańsko- 
społecznego pele wielkie do pracy i zada­
nie zaszczytne, choć bardzo trudne! Mus5 
ono być wykonane! Robotnik polski musi 
zrozumieć, że P. P. S. idzie przeciw jego, 
żywotnym interesom materialnym i moral­
nym! Musi się od socjalizmu odłączyć, 
a: wejść w  —  społeczeństwo, z łcórego dał 
się P, P. S-ej wyobcować! Musi —  pod gro­
zą najcięższych szkód dla własnego intere­
su 1 wielkiego liebszmeczeństwa dla pań­
stwa, którego robotnik jest obywatelem!

W. Z.

Lewica nie będzie demonstrować mięsiw rządowi
U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

Warszawa. (Tdef. wł.j. Piątek minął pod 
każdym względem bez żadrych ewenementów 
politycznych. Przedstawiciele klubu P. P. S. 
konferowali znowu z przedstawicielami koła ży­
dowskiego na temat wspólnego frontu i zabez­
pieczenia ustaw socjalnych. Koło żydowskie 
oświadczyło, że decyzję swą będzie mogło za 
komunikować dopiero na poniedziałkowem po­
siedzeniu koia. Po połudi.iu przedstawiciele P. 
P. S. prowadzili rokowania z Białorusinami, 
Ukraińcami i innemi mniejszościami. Niemcy 
dali odpowiedź wymijającą., tłómacząjc się bra­
kiem kompletu klubu.

W południe klub grupy Dąbskiego ogłosił 
komunikat, któty stanowi ostateczną likwida 
cję pomysłu wysłania przez lewicę wspólnej de­
legacji do P. Prezydenta R eczypospolitej, 
z przedstawieniem mu niebezpieczeństwa, jakie

zaaniem lewicy tkwi w pozostawieniu obecj go 
rządu u steru. Komunikat ten stwierdza, ie 

stronnictwa lewicowe nie zdecydowały się 
w tej chwili na ten krok, a stronni two chłop­
skie zapewnia, iż spełniło tylko swój obowią­
zek.

 oOo- j---
Pierwsze czytanie prowizorem budżet.

w poniedziałek.

Warszawa. (Tełef. wł.) W  piątek zrana od­
była się, przy udziale ministrów koalicji, nara- 
da przywódców srtjronnlctw koalicyjny cL. Po 
południu o godz. 5 odbyło się posiedzenie Rady 
ministrów, które rozważało projekt rowego pro- 
wizorjum budżetowego na maj i czerwice. Pro­
jekt ton będzie wniesiony w i oniedziałek do 
Sejmu i tego dnia odbędzie się pierwsze jego 
czytanie. Lewica mobilizuje swe siły, ażeby 
tegoż dnia rząd zaatakować jak najsilniej.

Warszawa. (Tełef. wł.) Z powodu imienin 
marszałka Trąmpczyńskiego, złożyli mu życze­
nia: przedstawiciel p. Prezydenta Rzeczypospo. 
Miej. członkowie rządu, przedstawiciele ciał 
ustawodawczych, przedstawiciele prasy i szero­
kich kół społeczeństwa.

Warszawa. (Telef. wł.) P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął na specjalnej audiencji muftłę 
Kościoła mahometańskiego, Dra Szymkiewicza,

przed jego wyjazdem na zjazd przywódców 
mahometańskich w Kairze.

Warszawa. (Tełef. wł.) We czwartek w po­
łudnie przeleciała nad Warszawą pierwsza tego 
roku burza gradowa z grzmotami i błyska­
wicami.

Warszawa. (Telef. wł.) Rząd angielski zaka­
zał wszelkich demonstracyj od dnia 28 1 wietnia 
do 2 maja.

Prof. Baissarde w Warszawie.
Warszawa. (Telef. wł.) Ba wi w Warszawie 

prof. Bofesard z Paryża; sekretarz generalny 
Mię Jizynarodowego Stowar-.yszenio Bostętou 
społecznego, będąceg; specjalną ekspozyturę 
międzynarodowego biura pracy przy iidzę Na­
rodów w Genewie. Chodzd rai o nawiązanie 
stosunków z polskiemi stowarzyszeniami p°li. 
tyki społecznej. Po złożeniu wizyt urzędowych, 
był przyjmowar.y obiadem przez posła ks, Woy- 
cickiego, prezesa sejmowej komisji ochrany 
pracy.

Gość wygłosi odczyt, w Towarzystwie poli­
tyki społecznej pod tytułem: „Genewa i r°z- 
wój Mi^ńzynan dowego Stowarzyszenia Poetę, 
pu społccsB-fcgo“. W niedzielę Wyjeżdża dc 
Krakowa, a następnie do Łodzi i na Górny

 odo------

Senat rozpatrzy odpowiedź ministra

Warszawa. (Tełef. wł.) „Kurjer Poranny" 
donosi, że dyskusji nad . spowiedzią ministra 
Żeligowskiego, ma interpelację senatorów nie 
będzie, gdyż ten. Wożniełd (Wyzw.), v tóry 
miał zażądać dyskusji, doszedł do przekonania, 
ie jest ona wyczerpująca i dlatego odstąpił od 
pierwotnego zamiaru.

Wiadomość tę należy sprostować O tyle, że 
Istnieje namiar w kołach interpelantów odesła­
nia odpowiedz' min. Żeligowskiego do komisji 
wojskowe], skąd wróci oma na plenum Senatu.

Bezsilna Ziość 1 gniew P. P. S. z nowedu 
nieudałego zamachu na rząd wyładowuje się 
w atakach na p. Skrzyńskiego. Dzisiejszy „Ro­
botnik" nazywa go- ,premierem reakcyjnej in­
trygi . Zarzuca mu, żq „łamiąc swoje zobowią­
zania,, pozostał premjeram1 nsądu z pomocą mo­
na: chistów". W  dziedzinie „występnej słabości 
charakteru" u polityków centrowych stanowi to 
„chyba rekord". „Zwalczamy pop^mioną zdra­
dę, polegającą b p  torowaniu/ drogi rządowi 
Chjeno-Piasta" i  niebezpieczeństwo. Ba które 
p. Skrzyński narazi? naszą politykę zagrani­
czną". P. Skrzyński —  kończy naczelny organ 
P. P. S. — „zbankrutował, jakc polityk".

— .— oOo------

Sprawa lasów rozwadowskî  w Senacie
Warszawa. (Telef. wł.) Senacka komisja 

skarbowo-budżetowa pod przewodnictwem sen. 
Adelmana (Ch. D.) rozpatrywała referat sen, 
Pułaskiego w sprawie lasów rozwadowskich. 
Referent' przedstawił dwa wnioski, wzywające 
rząd do przeprowadzenia likwidacji lasów roz­
wadowskich i wzywająca ministra rolnictwa do 
złożenia sprawozdania z gospodarki w tych la­
sach.

W. dyskusji sen. Koerner postawił wniosek
0 przeprowadź mie dochodzeń, co do postępo­
wania b. ministra robót publ.. Łopuszańskiego. 
Głosowanie komisja przeprowadzi po ys ysłucha- 
niu sprawozdania ministrów robót publicznych
1 rolnictwa.

Pod koniec posiedzenia przewodniczący sen. 
AdePnan zakomunikować że Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa na podstawie uchwały Sena­
tu naues.ała sprawozdanie w spra wie remunera- 
cyj wypłaconych urzędnikom państwowym do 
6 stopnL, płacy. Referat objął sen. Woźnicki 
(Wyzw.)1.

 oOo-----

Z komisji skarbowej.
Warszawa. (Telef. w ł) Sejmowa Komisja 

skarbowa rozpatrywała projekt noweli do roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o wa­
runkach wykonywania czynności bankowych 
i nadzorze nud temi czynnościami. 'Wybrano 
podkomisję złożoną z 5 członków, która ma 
zbadać rozporządzenie Prezydenta ftzplitej ce­
lem znowelizowania całej ustawy bankowej.

Kłamliwe doniesienia o ą i i . la  llerze
i Rozwadowskim.

Warszawa. (Telef. wł.) ' Sensacyjne donie­
sienia pism lewicowych o wyniku prao komisji 
gen. Pogorzelskiego były, jai się okazuje, tai­
sz y we. Komisja gen. Pogorzelskiego powołana 
była jedynie do zbadania matf rjałn odnoszące­
go się do „Zrzeszenia pracy". Żadnych wnio­
sków i żadnych kwalifikacyj honorowych komi­
sja ta wydawać nie mogła. Mógłby to uczynić 
jedynie generalski sąd honorowy. Sąd ten po­
wierzył akta komisji gen. Pogorzelskiego ko­
misji z dwu generałów, która rozstrzygnie, czy 
sprawa ta wogóle nadaje się do rozpatrywania 
w Sadzie Honorowym.

MiądzT Francję a Włochami niema sprzeczności
Paryż. (PAT.) Podczas dyskusji nad budże­

tem ministerstwa spraw zagranicznych, depu­
towany socjalistyczny Fomtanier «a®yrał Brian- 
4a o OBtatnie oświadczenie Mussolinięgo. —  
W  odpowiedzi premjer naznaczył, że rząd fran­
cuski utrzymuje, z Włochami jaknajb psze sto­
sunki, Naród wioski —  mówi! Briaud —  po­
siada laki ustrój, jaki sobie sam nadał. Jest to 
jego wewnętrzna sprawa. Wszystkie rozmowy

przedstawicieli francuskich i włoskich nacecho­
wano są duchem sojuszu i pokoju. Pomiędzy 
Francją a Wiochami niema żadnej sprzeczno­
ści interesów, kt< raby się nie dała usunąć Jest 
to bardzo ważne, a w sootpraca obu narodów, 
każdego na swój sposób, ma wielką przy­
szłość Wobec położenia Europy i świata całe­
go, Francja, nie zrzękaiac się czujności, pozo­
stanie trwałym czynnikiem pokojowym.

Sprawa Kierniowa w angielskiej Izbie 
gmin.

Londyn. (PAT.) (Reuter). Sir Austen Cham­
berlain zapytany na omegdajszem posiedzeniu 
w Izbie gmin, czy oddziały wojsk polskich’ zo­
stały wycofane z zajętego W swoim czasie Kfer- 
nowa, odpowiedział, że rząd polski zgodził się 
na propozycję Rady Ligi Narodów, zgodnie 
■i którą to propozycją obustronne! oddziały 
zbrojne I policyme, o które chodzi, udały oyó 
wycofane na linję, którą zajmowały w dn 15 
lutego, przyczem wszyscy jeńcy mieli być 
zwolnieni. Jeńców istotnie zwolniono. Rząd 
fń&kl zaprzecza wiadomości, jakoby oddziały 
wojsk polskie!; zajmowały którykolwiek z od­
cinków terytorjum pogranicza litewskiego 
i trwa przy twierdzeniu, że oddziały wojsk pol­
skich nigdy nie zmieniały swoich pierwotnych 
pozycyj rozlokowania n» pograniczu.

---- OOO----
Dalsze prowokacje litewskie.

Wilno. (A  W ). W  dalszym ciągu nadchodzą 
wiadomości z pogranicza litewskiego o przesu­
waniu przez władze litewskie znaków granicz­
nych w głąb naszego kraju. Na odcinku Duk- 
szty w pow. bracławskJm przesunięto wiechy 
graniczne tuż nad sam brzeg jeziora, skutkiem 
C7.i go patrole nasze nie mogły okrążyć zacho­
dniego brzegu jeziora. Dzięki taktownemu za,1- 
chowaniu się i zimnej krwi naszych oddziałów 
korpusu ochrony pogranicza, nie doszło do po- 
ważniejazycł konfliktów. Zachowanie się Lit­
winów było wręcz wymywające i prowokacyjne.

Wilno. (AW.). Na pograniczu soiwieckiem 
w okolicy strażnicy korpusu obrony pogranicza 
w Cizerasach w pow. dzieniońsldm, doszło do 
strzelaniny. Strażnik nasz wezwał do zatrzyma­
nia się kilku osobników, zbliżających się do 
straMcy, na co tamci odpowiedzieli strzałami. 
Bandyci przeszli na stronę sowiecką.

Blok mniejszośoi na IJtwio
urzyszjedl dc skutku.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Kowna d°noszą 
o p o ro  zranieniu pomiędzy Polakami,, Niemcami, 
żydami I Rosjanami, celem utworzenia wspól­
nego blo ku jednego podczas wj’borów.

 oOo------

Sceptycyzm FYlandji go do traktatów
gwarancyjnych z Rosją.

Helsiagfors. (PAT) Prasa finlandzka żywo 
omawia propozycję Rosji w sprawie zawarcia 
z państwami bałtyckiemi odrębnych ukłaiaów 
gwarantujących całość granic, ukłajających 
się stron, przewidując powtułanie do życia 
lomitetu rozjemc-ogo, a ponadto zobowiązanie 
każdego państwa do zachowania neutralność 
na wypadek konfliktu pomiędzy jednym z kon. 
trahentów a trzedem państwem. Do projektów 
tych prasa tutejóS odnosi się z wielkimi za 
Strzeżeniami zauważając, ze obowiązek neu­
tralności sprzeczny jest ue statutem Ugi i 
żliwiłby Rosji zaatakowanie jednego z krajów 
bałtyckich, gdyby inny nie mógł interwenjo- 
wać na jego rzecz.

Co się tyczy arbitrażu, to —  zdaniem dzien­
ników  nie zwiększyłyby one bezpieczeństwa
państw graniczących z Dosj-", 1 zecz£Qie 
rozjemcze nie wiązałoby krajów zaintepesowa- 
n?'eh. Jedynym pozytywnym punktem propo- 
' yeyj rosyjikich, i to jeszcze bardzo mewyraż- 
mj m, jest gwarancja nienaruszalności granic.

Zdaje *;§ że kola tutejsze z pewną nieufnoścą 
odnoś: ą się do zamiarów rosyjskich, nie wie. 
rząc w loh p^kojoweść | przewidując w tej 
propozyc^ jedynie zręczny manewr, ,“kierowany 
przeciwko Lldzt Narodów. Podkreślany jest 
nadtiu fakt, że Rosja nie zwróciła się z podobną 
propozycją do Polski, lecz tylko do Estonji, 
Litwy, Łotwy | Finlandii.

— -— — -

Traktat n^miecko-sowiecki
nĄe stoi w sprzeczności z układem w Locarno.

Paryż. (PAT) „Le Journal" pisze, że według 
wyjaśnień, udzieionyeh Bnanćowj przez amba. 
sadora Niemiec, von łłoescha, analogicznych do 
wyjaśnień złów mych w Londynie, traktat 
niemśecko-rosyjJk1 nie stoi w snrzecznośd 
z układem w Locarno.

 oOo--------

Ludorcy niemieccy, i i  yreguiouanient 
sto&unktyy z Polską,

Berlin. (PAT.) Członek niemieckiej partji lu­
dowej won Rheinbaben, którj w końcu ubie­
głego mieniąca wygłosił w Reichsiagu mowę 
przeciw Polsce, zamieszcza w „Tagi Rund­
schau" dłuższy artykuł o polityce zagranicznej 
Niemiec, Rheinbaben pisze:

Wobec bezczynności Ligi Narodów, Niem­
cy, obstając przy tak zwanej polityce Locar- 
na, powinny równocześnie rozwinąć samodziel- 
ną politykę zagraniczną. Jako jedno z głów­
nych zadań tej polityki, von Rheinbaben wy­
mienia uregulowanie stosunków z Polską. Od­
nośny ustęp artykułu brzmi dosłownie: Roz­
rachunek Niemiec z Polską będącj odpowied­
nikiem Iocarneńskich układów gwarancyjnych 
i rzucający nowe podstawy dla stosunków mię­
dzy obu krajami, jest obok dalszego rozwinię­
cia polityki locameńskiej i uzupełnienia jej 
przez traktat neutralności z Rosją, trzeciem 
z najpilniejszych i najbliższych zadań polityki 
zagranicznej Niemiec.

Berlin zapoczątkował zwyżką złotego
Warszawa. (Telef. wł.). Hasło do zwyżki 

złotego dał Bealin. Gdy w czasie czwartku gieł­
da po fali niesprawdzonych tendemcyjnyci 
wieści o rzekomym przewrocie politycznym 
w Polsce, dowiedział? się prawdy, złoty be: ja­
kiejkolwiek interwencji ze struny Banku Pol­
skiego, silnie zwyżkował, osiągając w stosunku 
d f dolara 9.3P zł., a więc kurs lepszy od urzę­
dowego kursu giełdy warszawskiej. T. kże 
w CdańsKu i w Wiedniu tendencja złotego by­
ła we czwartek mocna. Wiaś^mość^ przedostała 
się do Warszawy po gioiedzie i L .fiła nâ  g*unt 
psy ch oi ogic zni ° przygotowany dla zniżki dola­
ra; wskutek zażegnania przesilenia rządowego.

W ars2**w<.. (Tefeł wł.) Dolai w piątek okat 
zywał tendencję zniżkową. Urzędowo 9.70, kurs 
nieofeialoy 9.85.

— -ooo —

V arazawa. (AW.) W  kołach sejmowych 

zbliżonych do prawicy | ceniium krążą po­
głoski, że minister ska rbu p. Zdziechowski za­
mierza ustąpić. Na następcę jego wymieniają 
p. Michalskiego

Warszawa. (AW ) Podsekretarz w Minister- 
stwii robót publicznych, ini. Bausner. zgłosił 
prośbę o dymisję.
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•ca0 czcm p3§Z«l lani?
Kra] chce władzy, —  F. P. S. chciała ko. 

aitjcwie przejść do opozycji.

Decyzją p. Prezydenta W ojciechowskie­
go przyjęły pisma przeważnie z zadowole­
niem. M  tkują i krytykują ią  dzienniki so­
cjalistyczna, ale jest to, jak pisze „N . Kur,
Polski'4 .

„obrona złego zwyczaju, Który annulował
władzą Prezydenta przy jednoczesnej bez­
silności Sejmu, a bynajmniej nie obrona 
zdrowej zasady konstytucyjnej44-.
Mimo wszystko, takie zakończenie pr e- 

silenia nie jest wcale najlepszem. O o lie tn i- 
oacti „rządu tęgich głów44 —  jak zauwaza 
„D zień  Polski44 —  jakoś zapomniano, a ua- 
tomiłtót p. premjer Skrzyński myśli podob­
no znów o rozszerzeniu koalicji na lewo.

„Obiecują nam —  pisze orgaa Cb. N, =— 
nową koalicją, a kraj cały unisono e : .aga 
się władzy, władzy i jewzc-e raz władzy!

Wszystkim Tęce opadają, wszyscy już 
mają dosyć tego żelowania bez steru 
t masztów, a na to słyszymy odpowiedź —  
nowa koalicja!41.
Rów nież cfirztóc.-demokratyczny „P o ­

stęp41 podkreślił słusznie, że 
k „rząd, któTy jutro obejmie władzę, musi być 

rządem ręki silnej i trwałej, gdyż zadania, 
jakie ma spełnić: zadecydują o istnieniu Pol­
ski. Siła władzy państwowej musi przeciw­
stawić się demagogji socjalistów, niezdol 
nyeh do pracy państwowo-twórczej i  rewo­
lucyjnym knowaniom komunistów, które na 
rozkaz z Moskwy zaczęły u na3 wzmożone 
barce wywrotowe44.
P. P . S. rozpoczęła ostrą opozycję. W y­

cofała się pod pozorem odrzuceni:. jej pla­
nu, który1 —  jak pisze „Głos Codzienny44 -  
powstał z „baniek mydlanych frazeologji, 
z mgieł nastrojów demagogicznych44.

„P o  ogłoszeniu tego planu E. P. S. nie 
mogła była pozostać w  rządzie. Bo gdyby 
ministrem skarbu został nawet socjalista, to 
próby zrealizowania tego planu zaprowadzi 
łyby go albo do Tworek, albo przed Trybu­
nał stanu.

Chodziła o hasło jedynie!
O d fwięczne, łaskotliwe, nieprześcig- 

nlone, bojowa hasłfi dla „odbicia się44 w 
nusacńk
Na wypadek, gdyby koalicja przyjęła ten 

plan, miała P. P . S. szereg innych' żądań, 
które musiałyby je j dać upragnioną okazję 
wystąpienia z rządu.

Secesja socjalistów już się zakończyła. 
W e czwartek —  w  dwa dni po dymisji min. 
Bariickiego i Ziemięckiego —  zgłosił swą 
dymisję podsekretarz stanu w  ministerstwie 
robót publicznych, tow. pos. inż. Hausner, 
którego zawiodła nadzieja, iż zostanie mia­
nowane- przez r». Prezydenta kierownikiem 
min. robót publicznych po p. Barlickim.

  oOo--------

Rewizja koncesji monopnlowjch.
Odpowiedź ministra skarbu ia  interpelację 

Ch. D.

Na skutek interpelacji sen. Makarewicza 
(Ch. D.) i kolegów do prezesa Rady ministrów 
w sprawie roWizji koncasyj monopoh wych, na­
desłał minister skarbu, p. Ździechowski, nastę­
pującą odpowiedź:

Rewizja uprawnień koncesji na sprzedaż 
pize-dmiotów objętych moniopolem skarbowym, 
zarządzona rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z 27 grudnia 1924 r. (Dz. Ust. 
Rz. P. Nr. 114), nie jest wstrzymana i wszyst­
kie Izby skarbowe są w toku czynności przy­
gotowawczych do rewizji.

Czynności związane z rewizją, zwłaszcza 
w  Małopolsce, gdzie w czasie wojny zaginęło 
mnóstwo aktów nadania kbneesyj przez władze 
polityczne, tudzież w b. dzielnicy pruskiej, 
gdzie liczba koneesyj jest bardzo wysoka, wy­
magają znacznego wysiłku władz Skarbowych
1 postępują z natury rzeczy powoli, mimo to 
rewizja będzie przeprowadzona w terminie za­
kreślanym. w; rozporządzaniu, powfołanem na 
wstępie.

Zaznaczam wreszcie, ż& były premjer W. 
Grabski nie wydał żadnego tajnego rozporzą­
dzenia, wstrzymującego rewizję kcnicesyj.

: oOo —

List z Tunisu.
W zagrodzie arabskiej.

...Wracając, zajeżdżamy zwiedzić wioskę a- 
r&bską.

Gromada niskicn, płaskim chat schowam 
się w  szare ogrodzenia z kamiraiia, w żywo­
płoty z cierni i w „sady14 kaktusów. Płaskie, 
plackowa Si, kolcami pokryte ich liście o barwie 
pyłem przyprószonej zielmi, sterczą martwo, 
nieruchomo, jak gdyby zastygłe w swych 
kształtach. Do Afryki północnej przywędro­
wały one przypadkiem, ale tak się rozpowsze­
chniły, że stanowią tu pospolity, a naj okazał 
gzy z chwastów i zwany (jest przez europejczy­
ków; trochę ironicznie „figą berbaryjską14. Ma 
zresztą pewne zastosowanie: używają go na 
mc cną kolczaste żywopłoty, ale też ń e  gardzą 
nimi wielbłądy, pożerając te mięsiste liście wraz 
z kolcami.

Do zagrody arabskiej nie cdrazu dostać się 
można.

Arabowie przestrzegają, troskliwie zasady, 
że żona jest tylko dla męża, zaś dom tylko dla 
rodziny To też trzeba pewnej protekcji, by go 
zobaczyć. Dzięki miejscowemu farmerowi, który 
nas obwozi, znajdujemy ją,

Znajomy mu Arab, w długim burnusie, 
z płachtą zarzuconą na głowę, śniady, z noga­
mi tatuowamemi w niebieskie desenie, zgodził 
się zaprowadzić nas do swej zagrody. Wzdłuż 
kamiennych murków, wzdłuż kaktusowych ga­
ików, szliśmy do niej. Wiatr miótł nam w oczy 
pył i kurz, przesłaniając wszystkie barwy sza­
rą powłoką, W  jednom miejscu wgłębiała się 
w bok ulica. W  to wgłębienie wiódł nas prze­
wodnik. Otworzył drzwi w lichej kamiennej bra­
mie, weszliśmy w podwórko, w głębi którego 
była chata. Ale w tej chwili zerwała się w pro­
gu Siad me a kobieta, zbyt późno o niespodzie­
wanej wizycie obcych przestrzeżona, porwała 
dziewko i ciągnąć je za rękę, uciekła, by skryć 
się za chatą. Nie wyszła stamtąd dopóki by­
liśmy.

W  niewielkim podwórku było kilkanaście 
„berberyjskich fig44 i parę drzew, z boku, obok 
uurru granicznego, mały, z ziemi ulepiony kur­
nik, raczej psią budę przypominający. Dalej 
reszfŁi starej chaty, na pól w gruzv rozwalo­
nej. Bo wieśniacr arabscy budują chary z gliny

ze słomą lub z kamieni w glinie osadzonych. 
Nic dziwnego, że budowa taka długo nie po­
trwa. Wśród szczątków’ m«ru stał piec niewiel­
ki, z kamienia, do wypiekania placków prze 
znaczony. A  obok głęboka studnia.

Doszliśmy do chaty, tej nowej. Malutka 
■izdebka, ciemna, bez okien, w jednym kącie 
łoże, wspólne dla. całej rodziny. Parę naczyń 
glinianych, parę meialowycł. To wszystko. Za. 
dnyoh stołów, żadnych sprzętów. Przed izdebką 
mała sionka, w której kobieta spędza właściwie 
cały dzień przy domowych pracach. Wszystko 
kryte lichym dachem z gałęzi. (Wiedząc, że do­
mostwo należy do jednego z zamożniejszych 
Arabów w tej wiosce, pytam, c.zy ma. kon!o, 
wielbłądy, owce. Ma. Gdzież one się mieszczą? 
Bc wszak w tej zagroda!© na nie niema zupeł­
nie miejsca. A Arab wyprowadza nas z zagrody 
i pokazuje: Obok z drzwiami wimost na uliczkę, 
stoją stajenki, również z kamienia, niskie, rów­
nież gałęzią kiry te. Tak wprost na ulicę? Bez 
obawy kradzieży? Uśmiecha się mój przewod­
nik i mówi: Niema tu kradzieży, mogą śmiało 
mieć drzwi i ua ulicę, oddzielne i stTzedz ich 
specjalnie nie potrzeba. I  to jest najbardziej 
interesujące, najbardziej odbiega od naszych, 
europejskich stosunków. Czyż nie?

Tunis, w kwietniu 1926 r.
Steian Bryła, poseł na sejm.

Biorący udział z ramienia Ch. D. poseł Br? 
łą w Komisji dla zbadania warunków dla emi­
gracji polskiej w kolcują ch francuskich, po 
zwiedzł niu Tunisu, donosi nam z Al gem , że 
zatrzymała się taran Komisja bardzo krótko, po­
nieważ Algerja ma już wogóie bardzo wielu o- 
sadnikow i dlatego n.v- przedstawia .dla ńa& 
specjalnego interesu. Lepiej ma się rzecz z Ma- 
roKkiean, gdzie klimat j kultura rolną pozwalan­
ia wnioskować,- że teren ten (zwłaszcza Marok- 
ko Zachodnie), będzie się doskonale nadawał 
dla naszych celów koioaizacyjnych. Niebawem 
też rozpoczną się oficjalne konferencje z wła­

dzami.

a r .

i  Ma poaimmi©
Logika min. Żeligowskiego.

W ogłoszc uej przez nas wczoraj odpowiedzi 
min. Żeligowskiego na interpelację senatorów 
znajduje się między innemi taki ustęp o „fał­
szywej sytuacji44:

„Z jednej strony stwierdzają nawet ofi­
cjalnie, że powrót marszałka Piłsudskiego 
do czynnej pra^y w wojsku jest konieczny, 
z drugiej zaś strony nie uczyniono nie, aby 
ten powrót umożliwić44.

Istotnie mówiono o powrocie p. Piłsudskie­
go  do armji. Za ,konieczne44 uważali to wpra­
wdzie tylko pitsudczycy, ale 1 jago przeciwni­
cy godził5 się, by b. Naczelny Wódz wrócił do 
armji, która coprawda bez niego znakomicie się 
rozwijała. Powszechnie jednak rozumiano, że 
dokonać się to może tylko w ramach konsty­
tucji. P. Piłsudski nie chciał się zgodzić na ta­
kie ograniczenie władzy generalnego inspekto­
ra i skutkiem tego do armji nie mógł wrócić. 
Pod jego więc adresem, a nie do stronnictw 
i rządu powinien min. Żeligowski skierować 
swe wymówki i żale.

0  oświadczeniach generałów Sr, Hallera 
i Szeptyckiego pisze min. Żeligowski;

„Była to reakcja na imienne przytoczeni.? 
ich nazwibk w liście marszałka do mnie. List 
ten wbrew moim intencjom marszałek ogłosił 
w prasie, tłumacząc »ię, iż był do tego zmuszo­
ny41...

1 znowu logika nakazywałaby przypuszczać, 
że min. Żeligowski uzna, i i  wina leży po stronie 
p, Piłsudskiego. Jednakowoż p. minister ubole­
wa, że charakter zatargu p. Piłsudskiego z g°n 
Szeptyekhn „wyklucza skuteczną interwencję44 
z jego strony i z lekkiem sercem jako fakt zu­
pełnie zrozumiały i oczywisty stwierdza, te 
„wojsko traci generała, którego kwalifikacje 
służbowe jako inspektora armji wysoką.cenię14 
Zupełnie naturalnem i niewatpliwem wydaje

się gen. Żeligowskiemu, że wysoko ceniony 
oficer musi odejść, a p. Piłsudski pozostaje bez­
karny!

 -oOó----
Z ruchu Ch. D;

Zjazd prasowy.

Dnia 21 b. m. odbył się w lokalu stronni­
ctwa Ch. D., ul. Żórawia 9, a następnie w gma­
chu Sejmu zjazd przedstawicieli prasy Oh. D.

Obradom przewodniczył prezes stronnictwa 
Ch. D , senator ks. Mamski. Rnferajj O zada­
niach prasTy On. U. -tfygłiwsił senator ks. Adam­
ski, a poseł Bittner o organizacji i zadaniach 
biura prasowego Cb. D. Referat o sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej wygłosili posłowie: 
Chaciński i Korfańy. Zjazd zakończył się przy­
jęciem rozoincyj.

Nowy Zarząd okręgowy Ch. D. we Lwowie.

W e środę dnia 14 kwietnia b. r. odbyło się 
we Lwowie doroczne walne zebranie Rady 
okręgowej Ch. D. na okręg wyborczy Nr. 50 
(m. Lwów). Zebraniu, w którem wzięło udział 
kilkudziesięciu delegatów wszystkich pięciu 
Kół lwowskich, przewodniczył prof. Petyniak- 
Sanocki. Po zagajpMu.,V wygłosił ustępujący 
prezes Rady, ks. prof. SzydMski, dłuższe ptze- 
mówicnjęj-zdając drzem ie sprawę z prac Ra­
dy w roku ubiegłym i z rezultatów podejmować 
nych wysiłków, przyczem podkreślił znaczny 
rnzwój organizacji partyjnej na gruncie kra­
kowskim. Po dyskusji, uch w?' on o ustępujące­
mu Zarządowi absohitorjum. Do nowego pre 
z.ydjum Zarządu okręgowego wc-sz1!:^ insp. E. 
.Ff.Hczer (jako prezes), Dr Z. Dc [dolski, dyr. 
Materski i p. J. Jastrzębski (jako wiceprezesi), 
pp.: St. Dobrzański i St. Mielnicki 'jako sekre­
tarze), wreszcie pp.: L. Liebhart i L. Leśnikow. 
ski (jako skarbnicy). Nadio do Za?ząjjjfi okręgo. 
wego zestali wybrani pp.* A. Gngół, J. Hiibel, 
K Huńka, Fr. Kamiński, St. Kozaldewiczowa. 
r. Ał. Kupczyńskfi, red, Cz. Lechicki, ks prof.

*
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A. Mytkowdez, Dt K. Petyniak-Sanecki, p. E. 
Pmniss, r. J. Planeta, Dr J. Rueker, ks. St. Sa­
dowski i p. W. Tokarski.

Nowo wybrany prezes, insp. HHczer, podzię­
kował imieniem swojem i kolegów za wybór, 
zaznaczając, że w miarę sił i wiedzy odda się 
pracy organizacyjnej, która rozwija się bar­
dzo pomyślnie i zatacza coraz szersze kręgi. 
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Wiadomości kościelne.
Arcyb. Maiulewicz —  metropolitą litewskim?

Według wiadomości o.rzyn.anyeh z Kowna, 
podajo „Słowo44 wileńskie, że dotychczasowy bi- 
sKup żmudzłd Karewicz wstępuje do zakonu 
Zgromadzenia 00. Marjanów. Jednocześnie 
obiegają pogłoski, że w związku z utworzeniem 
nowej litewskiej prowincji kościelnej, ks. arcyb. 
Matulewicz mianowany być ma metropolitą 
litewskim.

nmm mmi
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NIE TRZEBA POMPY NA 3 MAJA. Mini­
ster spraw wawm. zawiadomił ©rezydenta mia­
sta Warszawy i komisarja.t rządu, że w  myśl 
żyezeni® Prezydenta Rzeczypospolitej, uroczy­
stości z okazji. 3 maja będą ograniczone do mi­
nimum. W  Warszawie odbędą się uroczyste 
nabożeństwa w katedrze, a następnie rewja 
wojskowa. Dekoracja medalami wojrkowemi 

vz tym roiku nie jest przewidziana.
SZKOŁĘ Dr,A CYWILNYCH MECHANI­

KÓW IOTNICZYCH —  pierwszą w  Polsce —• 
otwarto w Bydgoszczy. Jest ona odrębnym od. 
działem państw, szkoły przemysłowej. Fina n- 
suje ją l ig a  Obr. Poiw. P. Z 610 kandydatów 
przyjęto 85; z Poznańskiego i Pomorza 40, 
z b. Kong”esówki 13, Z Kresów Wschodnich 8. 
z Małopolski 5 i ze Śląska 1. Kurs ma trwać 
1 i pół roku. Uczniowie otrzymują narkę 
i utrzymanie bezpłatnie.

CHCIAŁA ODEBRAĆ SOBIE ŻYCIE Z PO­
WODU SAMOBÓJSTWA NARZECZONEGO. 
Pisaliśmy o świeżem samobójstwie 18-letniego 
J. Dudy z powodu nie wy wiązania się z przy­
rzeczenia danego swej narzeczonej, nauerycie'- 
ce Kowalskiej1 (dług 20 zfij. OnegdaJ otruła się 
Kowalska, lioząca 23 lat. W  stanie ciężkim od- 
wiezionu ją do szpitala.

TRZ\ W YPAD KI OBŁĄKANIA zdarzyły 
się ouegdaj w  Łodzi. We wszystl; eh trzech 
wypadkach ofiarą pomieszania zmysłów padli 
bezrobotni.

NIE WOLNO BLUŻNIĆ. Sąd okr. w War­
szawie, po rozpatrzeniu sprawy redaktora cza­
sopisma „Ewangelja Myśli41, Józefa Czechow­
skiego, oskarżonego o zbrodnię bluźnierstwa. 
skazani go na dwa lata ciężkiego więzienia 
i zabronił wydawania „Ewangelji Myśli44.

W  ZY/IĄZKU Z NOTATKĄ KRONIKAR­
SKĄ „Głosu Narodu44 z 11 marca b. r. p. t. 
„Jak to było z napadem rabunkowym w  Sie­
niawie?44 prosi nas kierownik szkoły tamtejszej 
o sprostowanie ostatniego zdania w  ten sposób, 
że p. JuźwiaKowi jest Bank (sprawca, napadu) 
znany, a ni^ „dobry znajomy11 i oświadcza, że 
zwrotem tym nie zamierzał p. Juźwiakowi 
ubliżyć.

C i z t o j a i t e © T a r ! e  i  s y n a p a S y c y  

Cis. 15, pamitętafei© »  fnn- 
alnszM p r a s o w y m  stro ia ia l- 

ctwa.

1  SZEROKIM SWIElilE.
Fałsze biura Wolffa.

Półurzę-lowe biuro Wolffa w Berlinie po­
dało wiadomość, że w Warszawie powstały 
rozruchy i że oddziały strzeleckie oszańcowały 
się w szkole podchorążych. Agenc-ja PAT. prze­
słała do biura Wolffa po uprzedniem skomuni­
kowaniu się z Warszawą, specjalny komunikat 
z przedstawieniem faktycznego stanu. Jednak 
huiro Wolffa ani nie umieściło tego oświadcze­
nia, ani nie pośredniczyło w jego ogłoszeniu. 
Wobec tego biuro prasowe przy prezydjum Ra­
dy ministrów zwróciło się do warszawskiej ra- 
djostaeji, aby podała komunikat, jako skiero­
wany do całego świata.

Litwini szykanują Polaków.
Litwini w dalszym ciągu stosują względem 

ludności polskiej metodę szykan, by uniemożli­
wić -ludności polskiej wyrabianie dokumentów 
osobistych. Władze litewskie wyznaczyły
wprost lichwiarską opłatę   300 litów. Nie-
posiadejących dokumentów wysiedla się dc 
Polski wraz z ich ruchomym inwentarzem, 
a zabrane im grunta i budynki obsadza się ko­
lonistami litewskimi. Transportowane rodziny 
wysiedleńców przybywają do Wilna. Ogółem 
w mągu ostamich 10 dni- wysiedlono z Litwy 
około 80 osób. W Kownie, na podstawie wy­
roku sądu wojennego rozstrzelano 2 Polaków, 
działaczy ludowych, których szarlisi oskarżyli 
u szpiegostwo. Są to: D Kozłowski i J. Ru- 
ćomańsfei.

CO MÓWI AMUNDSEN O MUSSoLINIM4: 
Roałd Amundsen w rozmowie z koresponden 
tern „PolJtike®44 w  Kopenhadze wyraził się 
z najwyźszem uznaniem i entuzjazmem o Mus- 
sołinim. Uważa on, że Mussołini jest najwybit­
niejszą osobistością, jaką poznał w  życiu. Za* 
przeczą, jakoby Mussołini był chory; jest 
wtprawdzie słaby, ale pracuje 12 godzin na do­
bę, do czego trzeba silnych nerwów.

PIERWSZA KOLEJ ŻELAZNA W ALBA* 
NJI. Albanja była dotychczas jedynym krajem 
w Europie, nie posiadającym komunikacji ko­
lejowej. Obecnie przystąpi] rząd albański za 
poparęiem kilku grup finansowych do wybu- 
iowa "a pierwszej linji kolejowej', dzięki cze­

mu stworzone zostanie bezpośrednie połączenia 
między Oraczem a Tyraną. Długość linji tej 
t y nosić będzie 44 km., a dotychczas przepro­
wadzono -prace na 80 km. Wybudowanie linji 
Dracz— Tyrana jest, zdaniem urzędowych kół 
albańskich, zapoczątkowanie-m wielkiej akcji, 
mającej na celu stworzenie rozgałęzionej sieci 
kolejowej w całej Albanji.

JAK CHCE BifĆ  POCHOW ANY KSIĄŻĘ 
ORLEAŃSKI? „Action Francaise44 ogłasza 
ostatnie życzenie zmarłego pretendenta do tro­
nu francuskiego, księcia Orleanu, co do jegc 
pogrzebu. Zmarły ehee mianowicie, aby go po­
chowano w miejscowości Dreux, bez żadnych 
demonstracji politycznych; ceremonja ta ma 
mieć charakter ściśle fpmilijng i prywatny, 
W  przeciwnym razie prosił zmarły o wrzucenie 
jego zwłok do morza naprzeciw wybrzeży fran­
cuskich,

PÓŁ MILJONA DOLARÓW ODDAŁA PIEG 
KOWI. Bogata a ekscentryczna Amerykanka, 
wdowa Casilda Rico, przed śmiercią oddała 
swój majątek 500.000 dolarów, ukochanemu 
peskowi. Testament zawiera klauzulę nastę­
pującą: Jeśli „drogie stworzenie44 umrze, for­
tuna ma być podzielona między kuzynów i ku- 
zyuM Amerykanki Jeśli piesek nie będzie roz­
rzutny, weseli spadkobiercy odziedziczą po nim 
ładną fortunkę.

fikali waifta „Si®ii !iai8ł“
(Fraae. Karpiński; „Wybór poezyj«, oprać. Wł. 
Jankowski. Stan. Staszic: „Uwagi nad życiem 
J. Zamoyskiego44, opłata St. Czarne wski. Kra­

ków 1926. „Bibl. Na/.44 Nr. 89 i 90).

0  pedagogłezneej i metodycznej wartości 
wydawnictw krakowskiej „Bibljoteki Narodo­
wej44 nieraz już na tem miejscu mieliśmy spo­
sobność wspominać. Jako popularna, komento 
waha edycja pisarzćw polskich „Bibl Nar. *. 
zdys4ansowała wszelkie dotychczasowe podo 
bne wyda-wnictwa. Jej białe, sym-p-atyczjie to 
miki zdobyły sobie niż dawno prawo obywatel-, 
stwa zarówno na ławie szkolnej, jak również 
w  bibljoteczce zubożałej inteligencji. Przytem 
niektóre z wydawnictw „B. N.44, tak ze wzglę­
du na krytyczne ustalenie tekstów, jak i ze 
względu na metodyczne opracowanie wstępów, 
o-raz całego aparatu komentatorskiego, swoim 
wysokim, naukowym poziomem, stały się trwa­
łym dorobkiem polskiej historji literatury. Śle­
dząc bacznie program tego wydawnictwa, za­
uważamy, że do dotychczasowych walorów 
przybywa jeszcze jeden, widoczny w planowem 
przygotowywaniu świeżych tomików, których 
ukazywanie się, związane jest często z jakiesriś! 
aktualnem zainteresowaniem literaekiem. % ja |

hąś rocznicą lub jubileuszem. Otóż ta chwalebna 
dążność do zaktualizowania, o ile to tylko jest 
możliwym, „Bibl. Naród.44 przyniosła już szereg 
ciekawych, na c-zas.e wydanve,h tomików, jak 
np. abiór matei-jałów do dziejów „Ton arzystwa 
Filomatów44, dramatyczno utwory Anczyca, a 
wreszcie świeżo „Wybór Poezyj41 Karpińskiego, 
oraz „Uwagi nad życiem J. Zaim-oyskiogo44 Sta­
szica, schodząc się w tym względzie z żywem 
zaintere8owaniem ozytelników, wywołant-m ob­
chodem rocznicy urodzin, czy śmierci danych 
nisarzy.

Franciszek Karpiński, którego „Wybór Ro- 
czyj« w opracowaniu W ł Jankowskiego mamj: 
przed sobą, to poeta, o którym właściwego, 
sprawiedliwego sądu nie zdołano sobie do*ąd 
wyrobić. O He jedni go przeceniali, o tyła dru­
dzy gotowi go byli niedocenić, zapominając, że 
ten „poeta serca41, przez stanowczą przewagę 
liryzmu w swej twórczości, przez przepojenie 
jej wszechwładnym subjcktywizriem, przez 
swój zwrot do przeszłości i ludowości, przez 
akcentowanie wreszcie zasady swobudy twór­
czej, jednem słowem przez to odczucie ducha 
idących dopiero czasów, był nietylke prekurso­
rem romantyzmu, le"jz po er os tu pierwszym 
leszcze wprawdzie bardzo nieśmiałym, zakaptn- 
rzonym i nieświadomym nawc.t. tego kim jeet. 
romantykiem nazwać go można.

Mogli się współcześni rozczulać nad losami 
Laury i Filona, w tak doskonałej manierze sie- 
lartkowej przedstawionemu -w historji literatury 
jednak stanowisko Karpińskiego zasadzać się 
będzie na tych nieśmiałych, po omacku .jeszcze 
na właściwa drogi trafiających, ale j kża już 
nawLfcróś nowoczesnych imowacyjach. W  tym 
też kierarku powinno pójść udostępnienie dzi­
siejszym czytelnikom „Wyboru pejzyj44 Kar- 
r/ińslnego —  i przyznać należy, że wydawca 
należycie z tego wywązał się zadania, a w do­
konanym przez niego,, skromnym zresztą 
(  i słusznie  ), wyborze znalazły się. wszyst­
kie utwory charakterystyczne czy to dla liry­
zmu, czyto dla ludowości, czyto dla zwrotu do 
przeszłości autora „Żalów Sarmaty44. W  obszer­
nym i źródłowym wstępie, po zarysie biogra­
ficznym. w którym dość dyskretnie ominięte 
zostały bijące w oczy wady charakteru Karpiń­
skiego, jako człowieka, przechodzi p. W. Jan­
kowski do omówienia twórczości poety, jej 
znamion, ze speeja]nem, naszem zdaniem^ nie 
dość silnie jednak podkraślotnem, uwydatnie­
niem stosunku Karpińskiego do romantyzmu.

Dziełem nawskróś aktualnem, nietylko ze 
wzgtędn na przypadającą właśnie setną roczni­
cę śmierci jego autora, ale ze względu na 
mnóstwo mądrych, zdrowych, nieprzedawnio 
rtych spostrzeżeń i myśli, które zawiera, są

Stanisława Staszica „Uwagi nad życiem Jana
Z a m o ysk iego 44.

St. Staszic —  jeden z tych „Polaków, 
którzy byli piękni44, patrjarcha demokracji, 
pizedownik w pracy reformacyjnaj, pałrjota 
gorący —  w swych „Uwagach44 dal pierwszo­
rzędnej wartości dokument polskiej myśli poli­
tycznej, a równocześnie testament czynu, na 
którym nowa, odrodzona Polska, miała się od­
budować. W  głębokiem przeikonaniu, że „upaść 
może i naród wielki, zniszczeć nie może, ja.k 
tylko nikczemny44, starał gię Staszic Ojczyznę 
swą przed upadkiem rabować, nietylko poka­
zując zło, ale i podając środki dla tego zła usu­
nięcia. Jego program sanacyjny stał się podsta. 
wą obrad Sejmu czteroletniego, śtał się duszą 
konstytucji majowej. Jedno dzteło Staszica 
przyczyniło się do dokonania tego przewrotu, 
ua to we Francji trzeba było całych lat krwa­
wych, bratobójczych rzezi. Tem samem stwier­
dziło ono, że upadek Polski był tylko skutkiem 
nieszczęsnego zbiegu okoliczności, by} aktem 
gwałtu i przemocy, że naród, mimo wszystko, 
miał w sobie żywotne, zdolne do odrodzenia
siły*

Ileż myśli, rzuconych przez Staszica w „Uwa­
gach44, do dziś dnia nie straciło na aktualno­
ści?! Otwórzmy na chybii-trafił. W  rozdziale 
p. t. „Prawo oszczędnicze44 czytamy:

  „Każdy podatek niewłaściwy jest niepe.
Wiiy-m; czasem kraj niszczy, a zawsze go kra- 
dnie44.™

lub: „Kraj, % którego więcej pieniędzy 
wychodzi, niż przybywa, powiększając, ow­
szem, stanowią® podatki pieniężne, śpieszniej 
ostatnią nędzę przybliża44

albo: „Niech rząd sprzyja wszystkiemi spo­
sobami powiększeniu urodzajów krajowych 
i czystego dochodu, a niecluj zabroni Durowo 
zagranicznych towarów44...

lub apostrofa do Polek, sprowadzających 
z zagranicy stroje i .klejnoty: „Taż uboga Oj­
czyzna niszczy się, gdy was w jedwabie w  dr o, 
gie kamienie, w srebro i w złoto stroi44 i t, d..., 

„Uwagi44 Staszica zawierają w każdym roz­
dziale, o rozmaitych dziedzinach życia pań­
stwowego traktujących, tyle trafnych spostrze­
żeń, tyle nieocenionych, rad, że doprawdy po­
winny się stać katechizmem w ręku polskich 
mężów stanu, który przy dzisiejszych krytycz­
nych stosunkach, chcą wreszcie ład i porządek 
w państwie zaprowadzić.

Dzieło Staszica opracował krytycznie na 
podstawie piorwodników i obszernym wstępem, 
omawiającym genezę, charakter i naukową do­
niosłość „Uwag44, zaopatrzył Stefan Czarnowski

R. Bergel.
—  —-oOo—  —1
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JAK  MOŻNA ROZPRASZAĆ MGŁĘ? Ame­
rykański departament lotnictwa ukończył sze­
reg prób z przyrządem, przeznaczonym do roz­
praszania mgły. Doświadczenia te dały wyniki 
bardzo pomyślne, gdyż inżynierowie tego de­
partamentu zdołali rozpraszać mgłę nad lotni- 
skiorn na przestrzeni 600 m. kwadr, i na wy­
sokość 300 m. Ciekawy ten przyrząd, umiesz­
czony na specjalnym samochodzie ciężarowym, 
działa za pomocą wyładowań elektrycznych, 
któro rozpraszają mglę prawie natychmiast. 
!Jak wynalazcy przypuszczają —  pisze „Chica­
go Tribune" —  przyrząd ten może oddać usłu­
gi miastom, nawiedzanym często przez mglę 
gęstą, jak Nowy Jork lub Londyn,

czekoladę gorzką
z najszlachetniejszych gatunków kakao 

poleca fabryka

A . Piasecki s. a. Kraków

Z teatru „Nowości11.
„Sńwizdrzaly" —  komedja w trzech aktach 

Witolda Budkiewicza.
Bardzo niedawno temu, odbywała się w mie­

ćcie naszem uroczystość raczej liberalna. Przed 
południem uroczyste poświęcanie gmachu, w po­
łudnie uroczysty bufat z napitkami, a wieczór 
uroczysto przedstawienie „Kobiety bez skazy“ . 
Zrodziła się poświęcona, oblana i suto opie­
przona Bagatela. Nazajutrz posypały się hym­
ny pochwalne. Do tego stopnia pochwalne, że 
jeden ze znanych matadorów" wszechsziuk, por­
wany nie bardzo wiem czem, „zawonlał won­
ność" Paryża i rozwiązał zaiste kwadraturę 
punktu, mówiąc, że łada chwila- oczekiwał wej­
ścia męża stanu, który wówczas trząsł Fran­
cją. Prasa zaczęła szaleć. Bagatela, Bagateli, 
Bagatelę, Bagatelo, Bagatelą, w Bagateli r— no 
i po Bagateli, przy okrągłym stole dyrektora. 
Dyrektor Trzciński również szalał. Opuszczo­
ny, postponowany, nicowany, próbował tak, 
próbował siak —  na nic. Tasama sztuka, uzna- 
pa za cymes w rękach Dąbrowskiego, zamie­
niała się w ramotę w rękach Trzcińskiego. Ten- 
sam aktor, okadzany na szczycie bagatelnego 
Parnasu, nadaremno błagał o litość w słowac- 
kiem piekle. —  Owoc? —  Raczej cierpki: teatr 
im. Słowackiego stracił swój autorytet, zaczął 
się denerwować, zaczął kompromitować, rywa­
lizować —• zdradzony przez publiczność, uży­
wał wszelkich środków, ażeby ukryć przypra­
wione mu rogi —  a Bagatela1, po kilku łatach 
szampańskiego życia, wyszła na ulicę za... 
chlobera. Dąbrowskiego zastąfił p. Rappaport, 
lekką komedję jeszcze lżejszy kabaret, a bezro­
botny p. Zbucki i Ska znaleźli przytulisko na... 
rajskiej. „Paryż*1 rozwiał się jak dym, ^francus­
ki mąż stanu" pozostał nad Sekwaną, „rdzen­
nie paryska" sala. Bagateli zwiedeńszezała. —■ o 
praso, praso krakowska, w Krakowie trzeba, po 
krakowsku!

No i  teraz n:e wiadomo, co począć. Kła­
mać? nieuczciwe. Mówić prawdę? —  niemiło­
sierne. Wzywać publiczność do teatralnej filan- 
tropji? —  nierealne, tembaidziej, że, oprócz pu­
stek w rdzennie polskiej kieszeni, mamy prze­
ciwko sobie zagraniczne niedźwiedzie, lwy, ty ­
grysy, tancerki i inne niezawodne środki na 
zabicie krajowego przemysłu. Zamknijmy więc 
oczy, zatkajmy uszy, zaryglujmy serca i róbmy, 
co do nas nałoży.

,;SowizdmłyK Buniłdewicza są dla mnie 
niezrozumiało z dwu powodów: 1) w niewypeł­
nionym teatrze nowości echo tak przedrzeźnia 
aktorów, że im głośniej mówią, tem gorzej, 2) 
me mam pojęcia, jaka wewnętrzna potrzeba 
skłoniła autora do napisania tego Cyrano‘a bez 
nosa, buz głowy i bez lOtrunntycznego ogona, 
Goś tam niby się burzy, coś wymachuje pióro­
puszem. jakieś rycerstwo złodziojaszkowate się 
ga po jakąś zbójnicką swobodę —  jakiś histo­
ryczny sos zabija smak artystycznej rzeczywi­
stości, która wobec tego może być równie do­
trze wieprzowiną jak cielęciną —  od czasu do 
czasu irytuje morganatyezne małżeństwo ze 
stylem i doskonałe fragmenty powiedzeń bez 
dalszego ciągu —  zadziwia rozmach sceniczne­
go ubóstwa, a wreszcie rodzi się myśl: jeżeli 
BuHikiewicz jest młodzieniaszkiem, to ma przy­
szłość —  jeżeli jest człowiekiem dojrzałym, to 
przepadł.

O wykonaniu mogę powiedzieć tylko tył©, 
le  p. Zbucki g-rał Niemrawca z właściwym so­
bie temperamentem i że wyreżyserował sztukę 
z właściwą sobi > sumiennością. Wujna p. 01- 
skicj była stylowa, a ten sowizdrzał, który le­
czy Księżnę (imienia jego mimo najszczerszej 
cfceci nie dosłyszałem), ma wszelkie dane, ażeby 
być doskonałym aktorem.

K. H. Rostworowski
BBSSKBSfll

Redukcja. Dobrze, źe pani przyszła, bo chcę 
panią uprzedzić, że mężowi gród redukcja, r— 
Mą! mój niewieło sobie z tego robi. —  No, no! 
Crr (ba tak j.*oważne poparcie? •— Nie. Tylko 
właśnie dziś rano umarł, o ozem przyszłam pa- 
*•* zawiadomić.

Od Administracji*
Upraszamy P. T. Prenumeratorów 

# rychł* nadesłania prenumeraty za 
miesiąc M A J  celem uregulo­
wania nakładu, w tym celu załączamy 
•raki P. K. 0. rio numeru dzisiejszego, 
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„CMńscy korsarze4
(Żółty smok) rozgrywającym się na wodach i lądzie dalekiego wschodu. 

Huwcść! Porez pierwszy w Krakowie! Nowość! Poraź pierwszy w Kiakewla!
W rolach głównych sławny siłacz, sportsmen, ekwilibrysta i iluzjonista NOBODY oraz 

czarny atleta Bamba. — Orkiestra smyczkowa wojskowa Ł pnłkn saperów. 
Programy od godziny 5. popołudniu w niedzielę od godziny 8 południu.

KRO N IKA  KRAKO W SKA.
Pogrzeb śp. Huberta Lindego

b. ministra skarbu i b. prezesa P. K. O., zamor­
dowanego w Warszawie —  odbył się wczoraj 
o godz. 4 po południu z kaplicy cmentarza ra­
kowickiego w Krakowie.

Czarna, metalowa trtfmtną ze zwłokami, po­
kryta obficie kwieciem i wieńcami, spoczęła 
na katafalku w kaplicy cmentarnej wśród rzę­
sistego oświetlenia, Trumnę wynieśb z kaplicy 
wśród śpiewów żałobnych połączonych chórów, 
urzędnicy P. K . O., poczem ze stopni kaplicy 
przemówi! poseł Zamorski, kitóry podniósł za­
sługi tragicznie zmarłego min. Lindego na polu 
organizowania poczty w Polsce 1 Pocztowej 
Kasy Oszczędności. Po przemówieniu ruszył 
kondukt ku grobowcowi rodzinnemu tuż za ka- 
pb'cą cmentarną. Za trumną postępowała żona 
ś. p. zmarłego z córkami, oraz najbliższa rodzi­
na, poozem szli przedstawiciele władz krakow-

Bezrobocie m terenie województwa krakowskiego
zmalało w ostatnim miesiącu o 616 osób.

sliich: wojewoda KowaKkówtsM z seikr. staro­
stą Stańkowskim, komisarz rządu Ostrowski 
z wiceprezydentami miasta, prezes Iżby skarbo­
wej Gtffiger, prezes poczty Jarszyńsiki z wice­
prezesami: Musiałem i Gostwiickim, dyr. kra- 
kowskiegto oddziału P. K. O. Maciejewski, dyr. 
miejskiej kasy oszczędności Dr. Fedorowicz, 
okr. dyr. robót pub!, b. wicemin. Dudek, do­
wódca obozu warownego pułk. Augustyn, dyr. 
policji Dr. Styczeń, wojewódzki komendant po­
licji insp. Pilch, dyr. głównego urzędu poczto­
wego Niwidki z radcami Finz&m i Kościerzem, 
ora® nieprzejrzane tłumy publiczności,

Kondukt prowadził kg. Dr. Halai, wikarjusz 
parafji św. Mikołaja w asyście licznych księży, 
oraz 00. Jezuitów i 00. Kapucynów. Zwłoki 
złożono w grobowcu rodzinnym.

Według danych statystycznych z czterech 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy na 
terenie województwa krakowskiego, bezrobocie 
w tutejszym okręgu w okresie od 11— 17 b. m. 
przedstawiało się następująco:

Na terytorjum urzędu pośrednictwa pracy 
w Białej zanotowano 3.920 bezrobotnych, % te­
go tekstylnych 1.650, meukwalifikowanych 
2.520, budowlanych 660; w okręgu nowosądec­
kim 1.223 bezrobotnych, najwięcej nieukwali- 
fikowanych (676), rolnych (332); w oświęcim­
skim 6.300 bezrobotnych, a to nieukwalifiko- 
wanych 3.220, górników 1.900, metalowców 
500; w krakowskim 4000 bezrobotnych, z cze­
go najwięcej nieukwalifikowanych i budowla­
nych. Na miasto Kraków przypada około 2.500

OQO

bezrobotnych; spodziewać się należy, że liczba 
ta w najbliższym czasie zmaleje z powodu 
stopniowego zatrudniania bezrobotnych przy 
robotach miejskich j przy budowlach prywat- 
Hych. Z zasiłków państwowych z funduszu 
bezrobocia korzysta w Krakowie 823 oaób. 
W  ostatnim tygodniu urząd pośrednictwa pTacy 
w Krakowie wysłał na roboty do Francji prze2 
stację mysłowioką 27 osób, w tem 8 górników.

Obecny stan bezrobocia na terenie woje­
wództwa krakowskiego w porównaniu z miesią­
cem ubiegłym wykazuje nieznaczną poprawę. 
Podczas gdy w drugiej połowic marca b. r. 
zarejestrowano 18.059 bezrobotnych, to obec­
na statystyka wykazuje 17.443 bezrobotnych, 
czyli zmniejszenie się bezrobocia o 616 osób.

Święto Dziewczęcia Polskiego.
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży żeń­

skiej diecezji krakowskiej obchodzą w niedzie­
lę, dn, 25 b. m. z okazji uroczystości Opieki św. 
Józefa swoje patronalne święto pod nazwą 
„Święto Dziewczęcia Polskiego". Na skutek 
rozporządzenia Księcia Metropolity krakow­
skiego odbędą się we wszystkich parafjach na­
bożeństwa z kazaniem na temat uroczystości, 
zbiórka na cele Związku diecezjalnego Stowa- 
rzyszeń. Po południu zaś zebrania z wykładami 
w lokalach Stowarzyszeń.

Krakowskie Stowarzyszenia Młodzieży żeń­
skiej urządzają w niedziele dn. 25 b. m. z oka­
zji „Święta Dziewczęcia Polskiego" nabożeń­
stwo w Katedrze na Wawelu o godz. 9.30 ra­
no, które odprawi sekretarz ks. M. Zdebski 
i wygłosi okolicznościowe kazanie. Po południu 
odbędą się w Stowarzyszeniach krakowskich 
uroczyste zebrania.

„Naprzśd* gniewa się na Polski Związek 
Pracownlkśw Umysfowycii.

Utworzenie polskiego i chrześcijańskiego 
Związku Pracowników Umysłowych jest dotkli­
wą solą w oku dla „Naprzodu" i zbołszewizo- 
wanych niedobitków z ul. Sławkowskiej. — 
W bezsilnej irytacji usiłuje „Naprzód" w osta­
tnim numerze przedstawić polski Związek jako 
„grupę jednostek wyrzuconych (!) za destruk­
cyjną robotę ze Związku zawodowego urzędni­
ków pryw.“ . Jest to oczywiste kłamstwo, wia­
domo bowiem, źa chrześcijańscy pracownicy 
umysłowi z własnej inicjatywy wystąpili ze za- 
żydzonego stowarzyszenia na znak protestu 
przeciw jego komunistycznej i antypaństwowej 
robocie. Gniewa się „Naprzód", że Związek ton 
wydal odezwę do ogółu pracującej inteligencji, 
bo widzi, że zbolszewizowonemu stowarzyszeniu 
z ul. Sławkowskiej usuwa się grunt pod noga­
mi. Nowy Związek zabrał się dzielnie do pracy 
i skuteczną opiekę zapewnia swym członkom. 
To też na nic nie zda się apel „Naprzodu" do... 
„zdrowej części społeczeństwa", by opowiedzia­
ła się po -stronie źydowsko-komunistyczenj or­
ganizacji, zdrowo bowiem myślący pracowni­
cy umysłowi nie pójdą na lep zgamgrenowanej 
domagogji bolszewickiej. Może ona podobać się 
co najwyżej „Gońcowi krakowskiemu", który 
stale zamieszcza komunikaty żydowskiego sto­
warzyszenia z ul. Sławkowskiej i jest jego go­
rącym orędownikiem.

Kraków, 24 kwietnia.’ 
S o b o t a  24: św. Fidelisa z Sig.
N i e d z i e l a  25: Św. Marka.
N i e d z i e l a  25: Wschód słońca o godz. 4.29, 

zachód o 18.48.
Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNO­

ŚCI, Posiedzenie Wydziału histoiyczno-filozo- 
ficznego odbędzie się w  poniedziałek 26 b. m. 
o godz. 6 wiecz. Na porządku dziennym refe­
raty prof. Taubensehlaga: 1. historja recepcji 
prawa rzymskiego w Egipcie; 2) prawo staro- 
greekle w Vita Jesopi Maaimusa Plan u des a;

J3) najdawniejszy proces polski do statutów Ka­

zimierza W. Po referatach posiedzenie admini­
stracyjne.

PRZYJMOWANIE OCHOTNIKÓW DO WOJ­
SKA. W  roku bielącym będą przyjmowani do 
wojska ochotnicy urodzeni w  latach 1906,1907 
i 1908. Termin przyjmowania podań zasadniczo 
upłynął 1 kwietnia, przyjmowane są jednak po­
dania do 1 lipca b, r. Od ochotników mających 
prawo do półtorarocznej służby przyjmowane 
są podania do 7 lipca b. r. (do wojsk lotni­
czych do 1 sierpnia b. r.), przyczem ochotnicy 
tej lcategorji nie mogą być przyjmowani do 
czołgów, wojsk aeronautycznych, taborowych 
samochodowych i inłendontury. Przegląd woj- 
akowo-lekarski ochotników odbędzie się w ter­
minie ogólnego poboru rocznika 1905.

ODROCZENIE SŁUŻBY WOJSK. AKADE­
MIKÓW. Referat wojskowy krakowskiego Ko­
mitetu akademickiego przyjmuje podania o od­
roczenie służby wojskowej akademików co­
dziennie w sali 32 Coli. Noy. Podania rocznika 
1905 należy składać najpóźniej do dnia 26 b. m., 
podania, roczników 1904, 1903, 1902 i 1901 naj­
później do dnia 10 czerwca b. r. Ministerstwo 
spraw wojsk, przedłużyło termin składania po­
dań o nominację na podporucznika rezerwy 
dla kandydatów mających warunki do 1 lip­
ca b. r. Podania należy składać do właściwego 
P. K. U.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr mleka zbieranego 30— 35 gr., nie- 
zbieranego 40— 45 gr., śmietany słodkiej 60— 
70 gr., kwaśnej 1.30—2 40 zł.; 1 kg. masła 
4.30— 5.50 zł., sera 1.30— 1.40 zł., jaja za sztu­
kę 12— 13 gr., Drób: kura 5— 7 zł., para kur­
cząt 4—8 zł., kaczka żywa 5—8 zł., gęś 8—12 
zł-, indyk 18— 22 zł., indyczka 14— 16 zł. Ja 
rzyny: 1 kg. ziemniaków 10— 12 gr., buraków 
14-—18 gr., selerów 60—65 gr., pietruszki 50— 
70 gr., karpiele (sztuka) 15— 25 gr., 1 kg, szpi­
naku 2— 2 10 zł., kalafior 1.50— 4 zł.

PEŁNA KOMISJA DLA BADANIA CEN 
zbierze się w magistracie dn, 26 b. m. celem 
zastanowienia się nad obecną sytuacją gospo­
darczą. Komisja odniesie się de rządu i przed­
stawi, źe ceny zboża i mąki idą niepomiernie 
w górę, co grozi dalszą znaczną zwyżką cen 
pieczywa.

SPRZEDAŻ WĘDLIN PRZYWOŻONYCH 
Z PROWINCJI. Magistrat krakowski odniósł 
się do województwa o wydanie przepisów nor­
mujących obrót tymi wyrobami na calem tery­
torjum tut. województwa. Obecnie magistrat 
przystąpił do opracowania projektu stałej kon­
troli sanitarnej wyrobów masarskich przywo­
żonych do Krakowa z prowincji i do urucho­
mienia stacji trychinoskopijnęj dia badania 
mięsa wieprzowego l wędlin.

KASJER BANKU HOLZERA, ABRAHAM 
SCHENIRER,, aresztowany pod zarzutem pusz­
czania w obieg falsyfikatów 5-złotowych, został 
puszczony na wolność, a śledztwo przeciw nie­
mu umorzone, dla braku dowodów winy. Po­
licja prowadzi jednak nadal dochodzenia, ce­
lem ustalenia, skąd wzięły fałszywe banknoty 
5-złotowe w Banku Hol zera.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Marja Cyganik 
(lat 30), zamieszkała przy ul. Królowej Jadwi­
gi 40, wypiła wczoraj w; zamiarze samobójczym 
większą ilość jodyny. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją w  stanie groźnym do szpitala św. 
Łazarza. Przyczyną samobójstwa byty niesna­
ski domowe. —  Następnie Pogotowie przewio­
zło do szpitala wiojskowego Leona Mikulskie­
go, szeregowca 20 pp., który zażyi większą 
ilość jodyny w zamiarze samobójczym. Przy­
czyna niewiadoma.

Zawiadomienia j komunikaty.

ŚWIĘCONE W  „ODRODZENIU". W nie­
dzielę o godz. 8 urządza „Odrodzenie", Stow. 
Mł, Akad, w iokału własnym (Kanonicza 15 
L p.) „Święcone". Dla członków i  zaproszo­
nych1, względnie wprowadzonych gości, wstęp 
wolny.

„ŚWIĘCONE" PODHALAN odbędzm się 
w  niedzielę 25 b. m. w sali przy uL Jagielloń­
skiej 9, II. p., o gódz. 8 wieczór. Wstęp dla 
członków i sympatyków. Program nader uroz­
maicony l  muzyka góralską,

TOMBOLA Ż TAŃCAMI odbędzie się w Ka­
synie oficersldem przy ul. Zybliłdewieza 1, dzi­
siaj w sobotę o godz. 9 wiecz. Przygrywać bę­
dzie orkiestra 20 p. p. Wstęp za zaproszeniami, 
które otrzymać można między godz. 6 a 8 
wiecz. w Kasynie.

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ Ś. P. 
BRONISŁAWA ROŻECKIEGO, złożyli w na­
szej Administracji Rożnowscy - Dunilkowscy- 
Sredniecy na bursę ks. Kuznowicza 60 zł.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: „Pani Chorążyna" („W ielki dzień").
Niedziela: po południu: „Codziennie o pią­

tej", wieczór: „Pani Cfiorążyna".
Poniedziałek: „Pani Chorążyna/1 '(„Wielki' 

dzień").
Wtorek: „Pani Chorążyna",

Teatr „N®wości“ przy ul. Rajskiej.
Sobota: „Sowizdżały".
Niedziela: Po pół. „Pan naczelnik’, fo  ja"; 

wieczorem „Sowizdżały",

Zrzeszanie artystów „Bagatela".
Sobota: „Niespodzianki rozwodowe" (pre­

miera).

REPERTUAR KONCERTOWY
Sobota 24: Balet Bodenyieser.
Niedziela 25: XIII. Poranek symfomczny 

Z w. muzyków polskich.
* !> Ol. V .*

WANDA: „Dżentelmen od stóp do głów11.
REDUTA: „Chińscy korsarze". - ..
UCIECHA: „Kobiety Wschodu i  Zachodu", 

dramat 7 aktów.
SZTUKA: „Sanin" (J. Węgrzyn).
WARSZAWA: „W  szponach szatana". (Dal­

szy ciąg filmu „Tajemniczy rycerz").
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety".
PROMIEŃ: „Nibelungi".

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś
wchodzi ns afisz 4-aktowa sztuka Stefana 
Kfzywoszeiwsikiego „Pani Chorążyna" („Wielki 
dzień"), osnuta na tle Sejmu czteroletniego 
z proklamacją konstytucji 3 maja, jako punk­
tem kulminacyjnym. W  głównych rolach wy­
stąpią pp.: Jaroszewska, Klońska, Kosmowiska, 
Zalewska, Koron&dewiczówna, Jednowski, Ku­
łakowski, Sawicki, Socha, Wysocki, Vorbrodt, 
Kustowski, Turski, Miarczyński, Niewiarowicz, 
Rozmarynowski i inni.

PREMJERA „NIESPODZIANEK ROZWODO­
W YCH " W  BAGATELI została przełożona na 
niedzielę 25 b. m. Główne role odtwarzają pp-: 
Marja Porębska, artystka scen warszawskich, 
I. Bersld, H. Hemlowsfei, J. Nowakowska, M. 
Troszczyńska, A. Berwald i inni.

—  W '—
W IAD O M O ŚCI KO ŚCIELNE.

W  UROCZYSTOŚĆ OPIEKI ŚW. JÓZEFA 
(niedziela 25) odbędzie się w kościele PP. Kar­
melitanek Bosych na Wesołej, Msza św. z w y­
stawieniem Najśw. Sakramentu o 6 rano, wo- 
tywa o 9, suma z kazaniom o 10, nieszpory 
z kazaTiiem o 4.30 pop. Uroczystość rozpocznie 
się dzisiaj w sobotę o 5 popoł.

 oOn-----
M UZYKA KOŚCIELNA.

W  KOŚCIELE 00. JEZUITÓW na Wes o
lej w czasie Mszy św. w  niedzielę 25 b. m,
0 godz. 12: pieśni religijne, akompanjament
1 gra na skrzypcach.

W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA podczas Mszy 
św. w niedzielę o godz. 12, chór męski j mie­
szany gimnazjum IV  im. Sienkiewicza, pod kie 
runkiem prof. St. Kowickiego, wykona- pieśni 
wielkanocne.

skutek wyników rozprawy uwolni! oskarżonego 
od winy i kary. Przewodniczył pdpłk. Kappeł,

BRAT ZABIŁ BRATA.

Przed sądem przysięgłych w Krakowie od­
była się Wczoraj rozprawa przeciw Antoniemu 
Łabitzkowi, oskarżonemu o zabicie swego bra­
ta Jana. Ten ostatni pozostawał na do żywot­
ni ern utrzymaniu u oskarżonego, albowiem mat­
ka pozostawiła całe osiedle Antoniemu ŁabuS- 
kowi. Na teto tle trwał od lat zatarg międż^ 
braćmi, a 6 stydmia b. r. doszło między nimi 
do bitki, w esasio której zginął Jan od ude­
rzeń siekierą w głowę. Sofec-ja zwłok wyka­
zała 45 ran na ciele denata.

Oskarżony tłuma-ozył się obroną konieczną, 
gdyż S. p. Jan od dawien dawna odgrażał się, 
że go zabije i wielokrotnie go już napadał, a 
krytycznego dnia po&upał mu dziecko i rzadł 
się nań z nożem w Utojrf, W  obronie swojej I 
swego dziecka, chwycił za stoMerę i ugodził nią 
brata.

Ława przysięgłych 12 głosami zaprzeczyła 
winę Łabuźka, wobec cizegO trybunał uwolnił 
gb od -wany i kary. Przewodniczył trybunałowi 
s 8. o. Hubaezek, Wetowali s. s. o.: Swiądrowukl
i Dr. Podełbjń.-ki. oskarżał prok; Stupor.

I  Kin kraKottsMcli.

Z sali sądowej.
ECHA KATASTROFY SAMOCHODOWEJ 

POD MYŚLENICAMI.

Przed sądem wojskowym w Krakowie sta­
wał wczoraj Henryk Prokopowicz, plutonowy 
2 p. lotm., oskarżony o ciężkie przewinienia. 
Według aktu oskarżenia, Prokopowicz pełniąc 
służbę jako szofer, ni o usłuchał rozkazu do­
wódcy pułku, aby z samochodem wrócił do 
garażu, ale zabrawszy na wóz bpt. Alojzego 
Tatarę i sierż. Tadeusza Sterkowicza, wyjechał 
z nimi w stronę Myślenic. W  drodze samochód 
ułegł katastrofie, co pociągnęło za sobą śmierć 
bpt. Tatary J ciężkie poranienie Sterkowicza. 
Wóz uległ rozbiciu, a komisja wojskowa osza­
cowała z tego tytułu stratę 2.000 zł.

Prokopowicz tłumaczył się na rozprawie, że 
musiał jechać ku Myślenicom na rozkaz kpt. 
Tatary, a winę karambołu samochodowego 
przypisywał defektowi motoru. Trybunał na

Kino Uciecha: „Kobiety Wschodu I Zachodu".

Obraz produkcji amerykańskiej, w  którym 
zapachniał nam London. Jest to pfearz, który 
się prosi o filmowanie. Gdyby (mocno przeto- 
klamowany) London żył jeszcze —  fo  zamiast 
włóczyć się po morzach i upijać się do nieprzy­
tomności w szynkach, mógłby zarobić miljony 
na scenariuszach filmowych. Jego opowieści 
posiadają dwa wielkie walory trześciowo- 
kinowe (nie formalne, bo na te publika, nie­
stety, nie reaguje): pierwiastki egzotyzmo- 
l awantury.

Główną wagę obrazu należy położyć na 
wspaniały pejzaż; obrazy morza, wysp, roślin­
ności podzwrotnikowej są fotograficznie dosko­
nałe. Zwracają uwagę szczegóły techniczne: 
zdjęcia zwolniono piny nurkowaniu w głębi 
oceanu, wraz podkdorowywaue sceny tahitiań- 
sMego baletu. Gra alctorów, jak na nieznane 
nazwiska, nad podziw dobra. Wybija się G. 
OsBrŁsn typem piękności męskiej, B. Dove ślicz­
ną twarzą; C. Madison gra jak w teatrze, sz&r, 
żując mocno mimiczną afektacją twarzy.

(malarka).

HUMOR.
Szczyt przerażenia. Pierwszy chory (bardzo 

chudy): ■—  Pan wygląda, tak blado... Drugi 
chory (bardzo graby): —  Tak, wczoraj opero­
wano mnie po raz drugi, lekarz zapomniał swą 
piłkę w moim żołądku. Lekarz (wchodząc w tej 
chwili): —  Zapomniałem tu gdzieś mój kape­
lusz, czy go kto nie widział? Drugi chory: •—» 
mdleje..-

Mały feljeton.
Sielanka miłosna w świfecie zwierzęcym.

Pisma bawarskie donoszą o ciekawej i roz­
kosznej sielance zwierzęcej, która się wydarzy­
ła w  pewnej wiosce tamtejszej. W  lecie roku 
ubiegłego przyniósł pewien gospodarz z polo­
wania małą sarenkę, której matka zginęła. Sa­
renka uchowała się i biegała bez wszelkiej oba­
wy po całym terenie gospodarstwa, przywią­
zawszy się silnie do iudzi. Kiedy później wyro­
sła na rosłego rogacza, wyruszała często na kil­
kudniowe wycieczki w  las, z których zawsze 
jednak wracała, domagając się uporczywie swej 
codziennej strawy. W  urótco rogacz, kiedy 
śnieg jeszcze pokrywał lasy i pola, zatęsknił za 
towarzyszką. I  oto z pewnej wycieczki w las 
powrócił w towarzystwie nadobnej sarny, któ­
rą sobie widocznie wybrał w lesie i podbił swy­
mi wdziękami. Sarna jednak, powitana zbyt 
serdecznie przez wszystkich, przelękła się lu­
dzi i uciekła w las, mimo, że rogacz tęsknie ją 
wzywał swem żałosnem pobekiwaniem.

Nazajutrz jednak miał rogacz widocznie 
więcej szczęścia w lesie, gdyż kiedy wieczorem 
powrócił znowu w towarzystwie swej wybra­
nej, sama już się oswoiła i spokojnie spożyw­
szy wspólnie wieczerzę, spędziła noc u boku 
rogacza vr stajni. Wobec wielkiej płochliwo- 
ści tych zwierząt, zaiste rzadki wypadek!

‘Podziękowanie.

Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie

ś. p. Bronisława Poraj

ROŻECKIEGO
dyr. Fabryki Przetworów Tłuszczo­
wych w Trzebini, zmarłego i3-go 
kwietnia b. r. i okazali nam w tej 
pełnej boleści chwili swoje współ­
czucie, a w szczególności Wielebne­
mu Duchowieństwu, Reprezentacji 
Fabr. Urzędnikom, Robotnikom, Ko­
legom, Przyjaciołom  składamy tą 
drogą serdeczne i gorące podzięko­
wanie

g o d z i n a .
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Przyczyny zastoju budowlanego w Kralowie.
Unieruchomienie kapitałów i parcel. — Niedolę żna polityka Wydziału Samorządowego. &

Znowelizować ustawę o rozbudowie.

Se-zoai budowlany już się rozpoczął —  jak 
HJotychozas jednak, nie widać zupełnie, by jar 
ktokolwiek roboty w tym kierunku zostały 
podjęte. Ciekawe informacje o przyczynach te­
go zastoju w odniesieniu do m. Krakowa, otrzy­
maliśmy z dobrze poinformowanego źródła.

O .częściowe chociażby rozwiązanie proble­
mu budowlanego zabiegają obecnie intensywnie 
wszystkie miasta, starając się o kredyty, o za­
trudnienie bezrobotayeft i o złagod zenie klęski 
mieszkaniowej. Jeden Kraków wybija się pod 
względem swej bezczynności. Komitet budowla­
ny całkowicie nie ma gotówki, aby choć w czę­
ści pomódz tym, co budować pragną. Jedyny 
rezerwuar parcel znajduje się w rękach gminy. 
Jest to dla miasta naszego nader niefortunnym 
faktem. Dysponowanie bowiem tymi parcela­
mi budowlaneml zależy głównie od komisarza 
rządowego, który pozostając bez rady przy­
bocznej, niema odpowiednich kosr.peteneyj do 
dysponowania majątkiem gminnym i którego 
działalność kwest,] on uje na każdym kroku W y­
dział Samorządowy.

Wydział Samorządowy okazuje się wogóle 
jako trupia instytucja,- ciężka, niezdolna do 
śmielszych posunięć. Kwestjonuje ona wszyst­
ko, a sarna nie ma odwagi podjąć jakiejkolwiek 
inicjatywy. Dochodzi do tego, ie  nie chce ona 
zatwierdzić nawet taMeh tranzakeyj, w któ­
rych idzie o odstąpienie gruntów państwu pod 
budowę instytucji o charakterze społecznym (1). 
Niewiadomo np. dziś, c.zy zechce Wydział Sa­
morządowy zatwierdzić oddanie parceli pod bu­
dowę Seminarjum duchownego dla diecezji 
śląskiej. Wiaomo zaś, jakie znaczenie i  poli­
tyczne i narodowe powstanie tego zakładu mia­
łoby dla Państwa.

Idźmy dalej. Krakowska Kasa chorych, in­
stytucja bardzo zasobna, niewiadomo z jakich 
przyczyn nie rozpoczyna budowy, choć plany 
ma gotowe i zatwierdzone. Kooperatywa urzę­
dników bankowych, której Zakład Ubezpieczeń 
Pryw. Urzędników chce pożyczyć gotówki na 
budowę własnego gmachu, nosi się z rymtsą na
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500.000 zł. od gminy, do rządu kołatająe bez­
skutecznie o gwarancję jakiejś instytucji o 
wartości puplarnej.

Jest to tylko kilka faktów z całego łańcu­
cha absurdów, utrącających wszelką inicjaty­
wę prywatną w zakresie ruchu budowlanego. 
Dwie trzecie cegielń w okręgu krakowskim stoi 
bezczynnie, a biurokracja mimo alarmów, 
podnoszonych przez prasę —  robi swoje.

Godziłoby się zapytać, co robi komisarz bu­
dowlany, a eo rząd z ustawą budowlaną? Dla­
czego nie znowelizuje się jej w tym kierunku, 
by kapitał prywatny, czy imłytucyj społecz­
nych krajowych, postawić w zakresie budowla­
nym na równi z uprzywilejowanym dotychczas 
kapitałem zagranicznym, który lokuje się 
w przemyśle budowlanym? Uruchomienie wol­
nych kapitałów Towarzystw ubezpieczeń, Kas 
chorych i t. d., oraz znowelizowanie ustawy o 
rozbudowie miast, to są dziś najważniejsze po 
stulatw chwili!

Normy dochodowości.
wytyczne dla komlsyj ustalających docho 
dowość przedsiębiorstw dla celów  podatko­

wych.

Ministerjum Skarbu okólnikiem z dn. 31 
marca b. r. nr. 1350/11 poleciło władzom wy­
miarowym, aby także i w roku 1926 przy usta­
leniu dochodów przedsiębiorstw handlowych 
I przemysłowych, oraz wolnych zawodów, po­
sługiwały się normami orjemtacyjnemi, zako- 
rnunikowanemi okólnikiem z dnia 29 maja 1925 
roktl.

Przy stosowaniu norm orjentacyjnych nale­
ży zachować tryb postępowania, określony we 
wspomnianym okólniku.

Min. Skarbu zauważa nadto, że zgodnie ze 
stanowiskiem, zajętem przez Najwyższy Try­
bunał Administracyjny w wyroku z dn. 4-go 
kwietnia 1924 w sprawie Rechtszafena, obroty.

ustalone przez komisje szacunkowe podatku 
przemysłowego, nie wiążą Komisji podatku do­
chodowego przy szacowaniu dochodów.

ZEZNANIA O DOCHODZIE.
Termin składania zeznań o dochodzie do 

wymiaru podatku dochodowego za rok 1926, 
.zarówno dla osób fizycznych (spadków waku­
jących), jak i osób prawnych upływa z dniem 
1 maja 1926 r. u

W  tym samym terminie płatnicy obowiąza­
ni są wpłacić zaliczkę na podatek w wysoko­
ści połowy podatku, przypadającego od docho­
du, wykazanego w złożonem w terminie ze­
znaniu.

Osoby, które nie wykonają ustawowego obo­
wiązku złożenia w terminie zeznania/narażane 
będą, niezależnie od zastosowania do nich sarik- 
cyj karnych za nrezłożenie zeznania, na nisz­
czenie w powyższym terminie pod rygorem 
egzekucji zaliczki w wysokości połowy poda­
tku dochodowogo, wymierzonego za rok po­
datkowy 1925.

* o------
JAK SIĘ OBLICZA W KŁAD KI UBEZP. NA 

W YPADEK CHOROBY?

Zgodnie z wyjaśnieniem Min. pracy i Opiekł 
spoi. wkładki przy ubezpieczeniu na wypadek 
choroby obliczane są nietylko od zasadniczych 
plac zarobkowych, lecz i od tych zarobków 
nadzwyczajnych, które z góry brane są w ra­
chubę przy obliczaniu wysokości wynagrodze­
nia. Nie mogą jednak wchodzić w grę zarobki 
przypadkowe, jalk za zestawianie bilansów rocz­
nych, premje nadzwyczajne, zarobki za przy­
padkowe godziny nadliczbowo-biurowe i t. d.

Zasadniczo za godziny nadliczbowe, od któ­
rych obliczane są wkładki, przyjmowane są 
takie, które dają się z góry przewidzieć i wy­
nikają niejako ze zwykłego zatrudnienia, po­
wtarzając się regularnie.

 -o------
FUNDUSZ BEZROBOCIA DLA PRACOWNI­

KÓW UMYSŁOWYCH.

Na podstawie rozporządzenia, ustalającego 
od 24 b. m. wszystlda sakiady pracy podlega­
jące obowiązkowi ubezpieczenia pracowników 
umysłowych, obowiązane były niezwłocznie 
zarejestrować się we właściwych obwodowych 
zarządach funduszu bezrobocia, mieszczących 
się przy państwowych urzędach pośrednictwa 
pracy, przyczem rozporządzenie Ministerstwa

pracy z dnia 4 stycznia 1924 r. ustala ściśle, 
kogo należy uznawać za pracownika umysło­
wego. W\obec uchybiania ze strony wielu zakła­
dów pracy obowiązkowi temu, władze admini­
stracyjne otrzymały , polecenie, przypilnowania, 
aby wszystkie te zakłady zarejestrowały się 
i pociągania do loidipowiedzialności opornych,

TYTOŃ DROŻEJE O 20 PROCENT.

Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu 
zgodziło się na podniesienie cen wyrobów mo­
nopolu tytoniowego o 20 procent. Podwyżka 
wchodzi w życie z dniem 26 b. m. i obejmie 
wszystkie bez wyjątku gatunki papierosów, cy­
gar i tytoniów.

Haussa dolarowa powoli opada.
Poprawa kursu złotego, jaka onegdaj wy­

stąpiła na rynku walutowym, utrzymuje się 
w dalszym ciągu. Mmo to sfery giełdowe odno­
szą się z dużą rezerwą do dalszego rozwoju sy­
tuacji, a kalkulacje walutowe są nacechowane 
jak najdalej idącą ostrożnością-, którą uspra­
wiedliwiał zresztą w całej pełni wczorajszy kurs 
dolara w  obrotach prywatnych. Przedpołudnio­
we bowiem obroty odbywały się pod znakiem 
dalszego kruszenia się kursu dolara-, który z po­
czątkowych 10 zł. (w czwartek 10.15 zł.), spadł 
na 9.90 zł. Jednakowoż koło godziny 1-szej 
w południe nastąpiło wydatniejsze wzmocnienie 
się dolara, który podskoczył na 10.10 zł. Isto­
tna więc poprawa kursu złotego nie wiele po­
stąpiła naprzód. Co się tycay innych centrów 
giełdowych, to sytuacja kształtowała się tam 
podobnie jak w Krakowie. Tak ntp. w Warsza­
wie notowano dolara nieoficjalnie na- poziomie 
10.10 zł.

Oficjalny kurs dolara, t. j. notowany prze® 
Bank Polski, wynosił wczoraj 9.88 zł., bankowy 
zaś 9.95— 10 zł. Nastąpiło więc znaczne zbliże­
nie się oficjalnych obrotów do t. zw. czarnej 
giełdy. To też oddział krakowski Banku Pol­
skiego miał wczoraj jeden z tak rzadkich a 
„pięknych dmi“ , mogąc zakupić od spekulantów 
około 86 tys. dolarów. Opowiadają, że napływ 
ezarnogiełdziarzy do kas Banku Polskiego był 
wczoraj ta.k duży, iż wielka hala kantoru tej 
instytucji, nie mogła pomieścić tej mafji, która 
bojąc się dalszego spadku, pozbywała się na 
gwałt swych zapasów. Szczególnie silny natłok

panował w gadzinach porannych i przedpołu­
dniowych.

Co sądzić o dalszym rozwoju sytuacji?
W  kołach giełdowych panuje przekonanie, 

że, o ile barometr giełdowy nie będzie znowu 
zapowiadał burzy w rodzaju ostatnio zażegna­
nej, to nie należy oczekiwać pow rotu haussy do­
larowej do końca b, ni. Może ten horoskop jest 
nieco za śmiały, ale do takiego optymizmu u- 
prawnia jeszcze okoliczność, że zbliża się ulti­
mo miesiąca, które pociąga za sobą poważniej­
sze zapotrzebowanie gotówki zlotowej, a co 
za tern idzie i podaż obcych walut. Dużą też 
rolę w dalszem kształtowarnu się kursu złotego 
odegrać może Bank Polski, który będzie już 
w stanie wpływać skutecznie na rynek.

Czy należy oczekiwać dalszej zniżki, czy też 
utrzymania dolara na dotychczasowym pozio- 
mie, trudno już dziś powiedzieć, gdyż sytuacja 
jest jeszez© niejasną, a przedewszystkiem nie 
wiadomo, jak zachowa s:ę w dalszym ciągu 
Banio Polaki. Idzie tu głównie o interwencję 
w postaci przydziału dewiz i walut.

Na wszystkie te pytania da na,pewno odpo­
wiedź dzień jutrzejszy.

Na giełdzie akcyjnej ruch nadal słaby, ten­
dencja, niejednolita. Z poszczególnych papierów 
Zieleniewski inśzkcwy, kurs Górki utrzymany, 
cukrownicze w większej podaży bez tranzakcji, 
bankowe i handlowe w zaniedbaniu.

Notowano: Zieleniewskiego po 10.60 zł., 
Górkę 6.75 zł., Sierszę górniczą 1.85 żł., Strug 
30 gr., Piasecki 1.35 zł.

Natomiast pogiełdzie więcej ożywione. Z pa­
pierów notowanych w obrotach pogiełdowych' 
Jaworzno zwyżkujące oo 5.60— 5.70 zł.. Cegiel­
ski 6.50 zł. ' ' M. M.
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GIEŁDA WARSZAWSKA.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 9.70, Belgja 
84.55, Holandja 390.05, Londyn 47.23, Paryż 
32.35, Praga- 28.80, Szwajcarja 187.80, Wiedeń 
137.20, Włochy 39.15.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zamknięcie. Paryż 17.25, Londyn 25.17, No­

wy Jork 5.176, Berlin 1.232, Wiedeń 73.05, 
Praga 15.34, Warszawa 52.00,

Z ŁO T Y  W  W IE D N IU .
Wiedeń. (PAT.). Giełda dnia 23 kwietnia, 

Warszawa 72.25 do 72.75.
— Q ""

Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 80 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45  gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej. C en y  © f j te s z e it

U Ks. iftDOW Sm  w Tarnawie
nabvć można netto za gotówkę:

© © B S tY  P A S T t m ,  m o d l i t e w n i k  dla 
dzieci, opr. w  p ć łp łó tn o  z czerw , brzeg.
1 zł; ze złoc. brzeg. 1 V2; w  o p ra w ie  
w a tow an e j 2 zł; w  szagryn ie 3  zł.

P @ H H Y  P A S IE S Z ,  dla do ros łych  w  fycfa- 
sam ycb op raw ach  po lV a  zł; 2 zł; 3 zł. 
i 4 złote.

DPOPI3NEM D U C H O W N Y  z p rzygo tow . 
do sp o w ied z i i K om u n ji św . po  15 gr.

W Y C IĄ G  k a tech izm ow y  ilustr. po  50 gr.

P© © H E £ZN 1I4  P S Y C iS © L H @ J I W Y C H O ­
W A W C Z O  -  no 3.20.

H A I E C I f O Y  D D L Ł IN E  z p rzy go tow . 
do I s p o w ied z i i I  kom u n ji św . po  3 zł.

N abyw ca opłaca nadto portorjum . Najkorzystn iej
sprowadzać w  paczkach 5-cio i  iC-cio k ilow ych .

Ks. W. GA00WSX! —  Tarnów, &!. Chyszowska L 8.

ZAKŁAD WITRAZ0W0-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikawskiep
Oszklenia i witraże do kośćiolów od 20 *1. za 1 m.
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny t0%  niższe niż wszędzie. ia

O O n n D O  n m n  n n ń n n n

STARUSZKA
córka oficera Wojsk poi. 
z r. 1831, niezdolna do- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręki i ciężkiego 
poparzenia, uprasza o łas­

kawe wsparcie.
Datki przyjmuje Admini­
stracja „ Głosu Narodu*.

n o c ro o o D  icnn

Pia n in ©  Koch -Korsel* 
czarne krzyżowe bar* 

dzo mało używane do — 
sprzedania Helena Smo­
larska Kraków Szewska 9.

474

iJ łrM e w s Ł s ra  poszuku* 
je uczciwe a bezdzie" 

tne małżeństwo. — Zgło­
szenia przyjmuje z grzecz­
ności Administracja „Głosu 
Narodu*, ul. św. Krzyża 11.

Magistrat miasta Białej W ojewództwo Rrakowskis.
L. TI1-274/6/26. Biała, dnia 13 kwietnia 1928.

ftonsctjfts.
Tymczasowy Zarząd miasta Białej w W oje­

wództwie krakowskiem rozpisuje konkurs na po­
sadę

Misjskiago leksrza wetirynaryiRsgc.
Do posady tej przywiązane są pobory V III 

stopma służbowego urzędników państwowych z 16% 
dodatkiem komnnałnym.

Podania zaopatrzone w 1) dowód obywatel­
stwa polskiego, 2) odpis metryki urodzenia na do­
wód, że petent nie przekroczył 40 roku życia, 
3) odpis dyplomu lekarskiego, 4) odpis dokumen­
tów stwierdzających, ze petent przynajmniej 2 la­
ta pełnił już służbę miejskiego lub państwowego 
weterynarza, oraz 6) krótkie curriculum vitae prze­
syłać należy do dnia 1. maja 1926 do Tymczaso­
wego Zarządu miasta Białej.

Tymtaswj Zaiząd miejski - Komisarz rządowy: InCS.

Tani Tydzień S!
Kapelusze męskie zagra­
niczne 20%  niżej cen fa­
brycznych, wielki wybór 
koszul, krawatów, skarpet 

pończoch, rękawiczek
Towary pierwszorzędne, 

poleca

„au §*iareh4”
Kraków św. Tomasza 20.

Rolnicy!
Nie kupujcie zagranicznych nasion koniczyny, gdyż te W as zawiodą. 
Pew ne co do dobroci wszelkie nasiona i zboża siewne, tudzież 

nawozy sztuczne, nabywajcie w  Spółdzielni rolniczej

„ J E D N O Ś Ć *
Kraków, ulica Reformacka L. 3, lub ulica Basztowa L. 12.

M I E J S K I E

ZAKŁADY CERAMICZNE
K ra k ó w  14. sss

p o le e s ją  na sezon  wiosenny

WAPNO k BIELENIA
N U D & W Y  E N A W O Z U
oraz w sze lk ie  materiały feudowlane.

S I M Y
P U C  « B O B U

Chcęe umożliwić nawet najb eitniajsz/m zwiedzenie 
naszych przedstawień w  cyrku, urządzamy pomimo 
nadzwyczajnych kasztów przedsiębiorstwa, od d z iś  

codziennie o codz 8 mej wieczorem specjalne

PRZEDSTAWIENIE LUDOWE
i>0  C B N A C H  EIS P O Ł O W Y  Z N IŻ O N Y C H

W niedz ielę  dwa przedslaw ienia: o g rdz . 4-ej pop i 8-ej 
wiecz. G alcrja 1 zł, II. miejsee 2 zł, I. mieiscc 4 zł. Miej­

sce rezerw . 6 zł. Loża 8 zł w łącznie * podatkiem. 
Pomimo tych zniżonych cen, program  nie skrócony z n a d -  
zw yczajnem i w kład sam i i urozm siceninnii. []yf CoSSHiy.

2 0 x » o a o Q 3 a p q  a o a n a  ; n n a p n p  o n ą ą o p  c a a p a o o ć

s<> Popierajmy przemysł ojczysty!
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GABRJEL DE LAUTREC.

W Ą Ż  M O R S K I.
Straszliwe przygody na lądzie i morza

Przełożył K a z i m i e r z  R y c h ł o w s k i .

Olibrius stał oparty o balustradę okrętową, 
patrząc na oddalające się brzegi Afryki.

—  Płyniemy szybko —  zwrócił się do ka­
pitana. —  Myślę, że robimy jaMe trzydzieści 
węzłów na godzinę. _ _»

—  Może trochę mniej, może więcej —  od- 
flwiuknął Tom Bobbins.

—  Zresztą —  dodał po chwili Olibrius — 
przyznam się panu, ie  nie wiem dobrze, oo to 
znaczy węzeł morski. 1 uważam to za strasz­
nie głupie, że wybrano sobie tę właśnie minę. 
o której można śmiało powiedzieć, że nikt nie 
wie właściwie, do czego się ona odnosi. Bo 
uważaj pan: na ziemi mierzymy na łokcie, na 
stopy... Toteż kiedy mi pan powiesz, że kłoś 
mierzy sześć stóp naprzyklud, rozumiem to do 
skonale i mogę sobie zdać sprawę  ̂ bo wiem, 
o jaką miarę tu idzie i mogę na sobie samym 
sprawdzić każdej chwili długość jednego łok­
cia., czy jednej stopy. To są miary naturalne, 
ludzkie, że się tak wyrażę. Po jakiegoż licha 
tedy marynarze dla mierzenia odległości w y ­
myślili jakieś węzły, zamiast posługiwać się. 
jak wszyscy ludzie, miarami zapożyezonc-mi 
z ciała ludzkiego?

ROZDZIAŁ CZWARTY.

Nowe, okrutne przeciwności losu, — Wszystko 
się wreszcie układa pomyślnie. —  Markiz de 

Galurin. —  Zatoka Along,

Po owym wypadku pasażerowie „Astroła- 
by“ mieli wszyscy jedno tylko pragnienie: do­
płynąć jak najprędzej do celu podróży. W  cią­
gu następnych dni robiono wszystko możliwe, 
byleby przyspieszyć bieg statku. Wyrzeźbiona 
ua dzióbie statku figura pruła fale morskie, 
które kładły się po obu jej bokach, niby dłu­
gie pasma włosów. Doktor Olibrius sprzenie­
wierzył się własnym zasadom i kazał nawet na 
noc nie zatrzymywać biegu statku, naturalnie 
z zachowaniem całej możliwej ostrożności. Niebo 
było pogodne, bez chmurki, księżyc w pełni.

Tymczasem jednak .zbliżano się do równika. 
Mimo całego pośpiechu, niepodobieństwem by­
ło przekroczyć równik bez upamiętnienia, tej 
ważnej daty za pomocą odpowiedniej uroczy­
stości. Zabrano się do odpowiednich przygoto­
wań dzień naprzód; wedle obliczeń kapitana, 
„Astrolaba" powinna się była znaleźć na rów­
niku nazajutrz o drugiej po południu.

Od rana już statek przybrał odświętne sza­
ty. Pokład wymyto gruntownie; pomiędzy ma­
sztami chwiały się zgrabnie girlandy i bukiety 
z żywych kwiatów; wszyscy pasażerowie ubrali 
się w najlepsze, odświętne ubiory. i

Zabawa rozpoczęła się od wielkiej uczty na 
pokładzie statku, w której wszyscy pasażero

kuchmistrzyni, przeszła sama siebie: menu było 
obfite, smaczne i nader urozmaicone. Na począ­
tek podano o l l a - p o d r i d a  i zupę z gniazd 
jaskółczych. Potem sztuka mięsa z cebulką, 
kaczka z kalarepką i sztufada wołowa. Dalej 
pieczyste: skrzela rekina i świeżutka pularda, 
nadziewana truflami. Dla Leonidasa specjal­
nie potrawka z uda ludożercy. Poczciwy mu­
rzyn przymuszał się poprostu do tego jedzenia, 
będącego dlań zupełną nowością, nie chciał 
jednak, by go posądzono, że nie poznaj się na 
tym wyjątkowym objawie uprzejmości.

Wreszcie jarzyny, sałaty, sery, legumina; 
dla każdego pół butelki wina białego lub czer­
wonego, do wyboru. Chleb bez ograniczenia. 
Jednem słowem; jak w pierwszorzędnych pary­
skich restauracjach.

Kiedy podano deser, doktór Olibrius powstał 
i wygłosił długą mowę, przyjętą przez zebra­
nych bardzo gorąco. Zwracając się do kapitana 
zakończył temi słowy:

—  Wyprawa nasza, kapitanie, udała -ię do­
tychczas znakomicie. Twoja, to zasługa, kapi­
tanie. Twojej to głębokiej wiedzy i twemu po­
święceniu mamy to do zawdzięczenia, Chwilę 
obecną uważam tedy za stosowną, aby na znak 
wdzięczności, wynagrodzenia...

4— ... Przyrodzenia! —  wtrąciła głośno siara 
ZoS, już nieco pod,pita. Synowiec jej wepchał 
jej za plecy dużą drewnianą łyżkę. Uspokoiła 
się natychmiast. |

—  Otóż, jak mówiłem —  ciągnął dalej do­
wie wzięli udział. Stara ZoS, pełniąca funkcje | ktor Olibrius nlezmieszamy — w uznaniu od­

danych już przez pana i w przyszłości oddać 
się mających usług, mocą nadanej sobie same­
mu władzy, awansuję pana, kapitanie, i  mia­
nuję cię dożywotnim komandorem.

Zerwała się burza oklasków; wszyscy cisnęli 
się do nowomianowanego komandora, by mu 
uścisnąć rękę. Udawał spokój, ale mimo wszyst­
ko był naprawdę wzruszony.

Wychylono kieliszki na zdrowie komando­
ra, potem na zdrowie wszystkich obecnych, 
potem na zdTowie ich rodzin. Potem n a  zdro­
w ie  wszystkich katolików, dalej tych nieszczę­
śliwych ludów, co żyją w pogaństwie, n ie  zna­
jąc prawdziwej chrześcijańskiej religji. W  pro­
gramie były dalsze jeszcze toasty na cześć 
mieszkańców księżyca, planet, systemu słonecz­
nego w szczególności, a wszystkich innych sy­
stemów gwiaździstych w  ogólności— Ale doktór 
Olibrius, zaniepokojony trochę o zapasy piwni­
cy okrętowej, dał sygnał do rozpoczęcia balu, 
który miał zakończyć tę całą świetną, a  tak 
udaną zabawę. Co się tam potem działy za 
orgje, o tern lepiej zamilczeć, opisywanie bo­
wiem tego wszystkiego mogłoby sprawić przy­
krość tym czytelnikom, którzy nabrali już pe­
w n e j, być może nawot nieusprawiedliwionej, 
sympatji do bohaterów tej opowieści, ;

I  tak oto wszystko układało się jak najle­
piej na tym najlepszym ze światków. Ale 
Opatrzność czuwała. A  na obliczu drewnianej 
„Astrolaby" wyrzeźbionej na dzióbie statku, 
pojawiał się niekiedy jakiś szatański, zjadliwy 
uśmiech, który przeraziłby każdego spokojnego 
przechodnia. Statek minął już Senegal 1 zapu­

ścił się odważnie w zatokę GwinejsKą. Z pra­
wej strony minęli po drodze wyspę Wniebo­
wstąpienia i wyspę św, Heleny, pamiętną ż po­
bytu Napoleona, dla którego Olibrius, jak każ­
dy zresztą Anglik, żywił potajemne uwielbie­
nie, przyćmione nieco, co prawda, wspomnie­
niem o Joannie d‘Arc.

Zwrotnik Koziorożca przebyto w śliczną, 
pogodną noc letnią, tak jasną, że doktór Oli­
brius, łączący w sobie, jak wiadomo, rozsądek 
z szybkością, nie wahał się puścić na całą noc 
w ruch maszyny ze zgęszozonem powietrzem. 
Wszystko szło jak z płatka, kiedy zaświtała 
jutrzenka, gasząc ostatnie gwiazdy. Zalega 
była już na pokładzie. Nagle horyzont zaciem­
nił się, przechodząc z jasnego błękitu w siną 
szarość. W  parę minut później zerwał się wiatr, 
początkowo łagodny, potem coraz gwałtowniej­
szy, przechodząc wreszcie w prawdziwy hura­
ga n . Okręt, porwany wichurą, pędził, n a  oślep 
po falach. Napróżno kapitan kazał otworzyć 
wszystkie kurki i puścić na żagle strumienie 
zgęszczonego powietrza. Żagle, wzięte we dwa 
ognie, jeśli można się tak wyrazić, chwiały 
się, kołysały, nie wiedząc, kogo właściwie słu­
chać. Przez pewien czas szło to jeszcze jako 
tako. Ale po jakich czterech godzinach, kiedy 
zbiorniki zgęszczonego powietrza opróżniły się 
doszczętnie, „Astrolaba" poniesioną została 
przez huragan na wzburzone fale oceanu, niby 
mizerna słomka,

(C ią g  d a ls zy  n astąp i).
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